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Kraków, Niedziela 11 maja 1919. 


Nr. 124. 


Protest Niemiec przeciw transportowaniu 
towarów przez Gdańsk dla Polski! 


Wiedeń (B. K.) Wied. B. kor. donosi: Z Gdać: 
ka donoszą: Komisyi rozejmowej w Spaa prze 
Hano 8 maja notę następującej treści: Wedłag 
krzędowych doniesień, Amerykańska komisy: 
tprowizacyjna transportuje dia Polski przez 

nie tylko prodnkta żywnościowe, ale 
także materyał sanitarny, automobile, artykuły 
pumowe, maszyny do szycia, materyał na ubra- 


Kontrola  produkcyi 


nie, wogóle materyał przeznaczony dla użytka 
wojska i to w znacznej ilości bez zezwolenia 
Niemice. To zachowanie się sprzeciwia się(?) 
dotychczasowym umowom. Rząd niemiecki wno- 
si z tego powodu protest i zasirzega sobie niedo- 
zwolenie na przyszłość przewozu powyżej wy- 
mienionych materyałów dla wojska. 


i rozdziału węgla 


ostrawsko-karwińskiego i górnośląskiego. 


Morawska Ostrawa. (Telegr. wł.) Pisma dono- 
3zą, że koalicya powierzyła generalnemu dyrek- 
rowi arpowizacyi Europy, Hoowerowi, także | 


wy w towarzystwie technicznych i wojskowych 
rejenentów. Działalność jego obejmie także pro- 
| dukcyę węgla w Ostrawsko-Karwińskiem za: 


konirolę produkcyi węgla na obszarze byłej mo- i | głębiu węglowem oraz rozdział węgla z tego za- 


harchii austro-węgierskiej craz rozdział tej pro» 
dukcyi. Naczeina Rada gospodarcza  koalicyi, 
Qa której czele stoi Hoower, mianowała obecnie ; 

yọ węglową z p. Godyarem, pułkowni- 
kiem amerykańskiej armii na czele. Słedziką 
tej komisyi będzie Morawska Ostrawa. Pułkow- 
nik Gadyar przybył już do Morawskiej Ostra- 


głębia między Czecho-Słowacyę, Polskę, nie- 
miecką Austryę, a także i Węgry, gdzie, jak się 
spodziewają, wkrótce padnie panowanie bolsze- 
wików. Prawdopodobnie działalność wspomnia- 
nej komisyi obejmie także górnośląskie zagłę: 
bie węglowe. 


Czechy na drodze do boiszewizmu. 


Praga (Tel. wL) „Narodni Listy donoszę: Na 
isiejszem posiedzeniu czeskiego zgromadze:- 
nia narodowego oświadczył minister obrony na 
rodowej Klofacz, że jest zdecydowany stłumić w 
Zarodku każdą próbę urgarizowania rad żołnier- 
Skich w Czechach, 

Dziennik zaopatruje wiadomość tę następują- 
tę uwagą: Jak nam donoszą w Bładnie i w kilku 
ych miejscowościach przysiąpiono do orga: 
dizowania rad żołnierskich, według wskazówek 
Centralnego kierownictwa bolszewickiej propa- 
Sandy w Czechach. W Kładnie powołano już na- 
ot do życia instytucyę komisarza ludowego, 
Który jest też czyumy w głównej komisyi wy- 
j Jest niejako organizatorem zapowiedzia- 

nej bolszewickiej republiki w Kładnie. 


Afera czeskiego marszałka polnego, 


„Praga. (Tel. wł.) Wielkiej wrzawy narobiła w 
asie czeskiej afera marszałka polnego Divisa, 
tóry wydał tajny rozkaz, zarządzający na daw- 
lą modłę austryacką utworzenie żołnierskich 
mpanii żniwnych. O tem rozporządzeniu də- 
Wiedziało się „Prawo Lidu“ i ogłosiło je. Władze 


fiskowały nakład pisma, lecz redakcya na | 


drugi dzień ponownie artykul wydrukowała. — 
Równocześnie w zgromadzeriu narodowem zo- 
stała wniesioną interpelacya w tej sprawie. Mar- 
szałek polny Dawid tłómaczył sprawę tak, że to 
ministerstwo obrony narodowej wydało zarzą- 
dzenie,a on był tylko wykonawcą. Gała czeska 
prasa socyalistyczna atakuje rząd, a szczególnie 
sfery wojskowe za wydanie tego rozporządzenia. 


Czesi o „bratnim narodzie polskim”, 


Praga. (Telegr. wł.) „Narodni Listy" w arty- 
kuie wstępnym omawiają znaczenie warunków 
pokojowych, przyczem dają wyraz radości z po- 
wodu ostatecznego oficyalnego uznania rzeczy: 
pospolitej czesko-słowaćkiej, Podobnie uznała 
kcaiicya — piszą dalej „Narodni Listy“ — brat: 
ni naród polski, któremu Niemcy muszą zwró- 
cic część Górnego Śląska i Poznańskie, i zgo- 
dzić się na utworzenie z Gdańska wolnego mia- 
sta. Natomiast wychodzący w Morawskiej O- 
strawie ,„MoravskosSlezki Dennik* nie bardzo 
jesi zadowolony z decyzyi koalicyi i zaznacza, 
że pełną sprawiedliwość wymierzonobv 
chem tylko wtedy, jeżeliby im przyznano Čie- 
szyńskie. 


Niemcy juź ułożyli odpowiedź na warunki pokoju. 


Wopledeń (B. K.). „Beri. Tageblatt" donosi z 
kie SrTsalu: Na wczorajszej konferencyi niemie- 
tone delegatów na konferencyę pokojową uło- 
odpowiedź na warunki pokojowe, 


terminowy wyrok śmierci na Niemcy 


pie tlin, (Telegram wl) Z pism niemieckich 
dą Sza „Freiheit“ zabrała głos, wzywając nie- 
koja Ckich delegatów, aby podpisali traktat po- 
ipo Owy, gdyż w razie odmowy mógłby Niemcy 

ć los daleko cięższy. Pozatem cała. prasa 
nitiska w ostrych słowach atakuje prelimi- 
a: pokojowy, nazywając go terminowym wy- 
em śmierci. 


KU podziewała się twardszego traktatu. 


A e edeń, (PAT) Wied. B. kor. donosi z Pary- 
nür Kk; kuloarach w parlamencie omawiają wa- 
e. traktatu w sposób korzystny, chociaż 
'Wiadame są zdania, że oczekiwano w nie: 


których punktach silniejszego uwzględnienia 
słusznych praw Francyl, 


i franc stają w obronie Niemiec? 


Uotjaliśi 
Wiedeń (B. K.). „Beryl. Tageblatt" donosi z 


Wersalu: Po przestudyowaniu warunków trak- 
tatu pokojowego protestują dzienniki socyalisty- 
czne gwaltownie przeciw temu pokojowi, który 


| „Humanite" nazywa pokojem gwałia oraz żar- 
| łocznego imperyalizmu i niesprawiedliwaści. 
| francuski proletśryat odmówi swego podpisu 
| na tym traktacie. Jeżeli ten traktat przyjdzie 


do Izby, żaden z posłów socyalistycznych nie 
potwierdzi tego dyplomatycznego fickumentu, 
który historya nazwie zbrodniczem naruszenieni 
danych przyrzeczeń. „Humanite* nazywa klau- 
zule, dotyczące Saary, największym czyrem 
gwałtu w traktacie, wzywa Niemców zagłębia 
Saary, aby heraizmem sprzeciwili się gwaliowi, 
który przeciw nim jest wymierzony. Francuscy 


Cze- | 


, Uaszych wrogów, 


socyaliści wystąpią w ich obronie tak, jak wy- 
stępowali zawsze w obronie uciśnionych ludów. 
Tak samo ma się sprawa z nieimieckiemi kolo- 
niami. 


rz 


Korona austryacka osiągnie 
zagranicą 60 do 70 centimów. 


Berna szwajcarskie, (Telegr. wł.) Wedle infor- 
macyi szwajcarskich w zamian za nie łączenie 
się z Rzszą niemiecką koałucya ofiaruje Au- 
stryi pomoce pieniężną w fcrmie długaleiniej po- 
życzki, jak niemniej poparcie kursu niemiecko- 
austryackiej korony, aby uzyskała lepszą siłę 
kupna za granicą. Nie jest wykluczone, że w tas 
kim wypadku korona niemięcko-austryacka 
osiągnęłaby kurs 60—70 ceałymów, 

R W 


MI tysięcy za głowy zbiegłych spartakowców. 


Wiedeń (B. K.). Rząd Hoffmana w Monachium 
ogłasza obwieszczenie, według «tórego wyzna» 
cza nagrodę po 10 tysięcy marek za ujęcie zbie» 
głych przywódców Spartakowców, Lewina i Ni» 
ssena Lewinera. 

a 


Wyrok w paryskim procesie politycznym 
Wiedeń (B. K.). „Berl. Tageblatt* donosi z Ha- 
gi: Według nadeszłych z Paryża doniesień, w. 
procesie o porozumiewanie się z nieprzyjacielem 
i zdradę stanu Lenoire został skazany na śmierć, 
Desouches skazany na 5 lat więzienia i grzywnę 
20.000 omen Hnmhesti i Ladenx nyolatenje 


eurae eT d | 
Klęska Nietes — 
tryumfem Polski. 


Kraków, 10 naja. 

Ogłoszone wczoraj wysoce niekompletne stre- 
szczenie podyktowanych Niemcom  waruków 
pokojowych, określające zarazem, narazie nie- 
zbyt dokładnie, granice państwa naszego od 
strony Niemiec, świadczą o tryumfie usprawie: 
dliwionych dążeń polskich w odniesieniu do 
Niemiec, 

Nie jestto jeszcze tryumf całkowity, na ogół 
jednak możemy być z traktatowego rozstrzyg- 
nięcia kwestyi polsko-niemieckiej zadowoleni. 
Woelelibyśmy wprawdzie, aby nie dość jasno w 
| streszczeniu traktatu oświetlone losy wolnego 
miasta Gdańska hyły rozstrzygnięte w sposób 
mriej ceremomialny, mniej liczący się z uczu- 
ciami grabieżczemi Prusaków, aby wrócił on da 
Polski tak, jako go zagwabicno --- sposobem 
prr stego zwrotu. 

Pragnęlibyśmy dalej, aby germanizowane 
przez całe lat dziesiątki przy pomocy pruskiego 
aparatu państwowego okręgi, wchodzące w 
skład byłego zaboru pruskiego, nie były przez 
kcelicyę wystawiane na plebiscytową loteryę. 
wyratinowa bowiem germanizacya tych obsza- 
rów skrzywiła tu tylko sztucznie prostolinijny 
bieg historyi, koalicya zaś posiadała dość siły, 
aby tę linię, zgodnie ze sprawiedliswoścą., spro- 
stowąć, 

Nie może również entuzyazinu wywołać u nas 
ta okoliczność, iż — jak mówi streszczenie trak- 
tatu — „Prusy wschodnie kędą miały weiny 
dostęp do Wisły i prawo pełnego używania Wi- 
sły“, albowiem wytwarza te niebezpieczną pła- 
Szczyznę tarcia, tem niebezpieczniejszą dla przy- 
szlłego pokoju, że Polska będzie tu miała do czy: 
nieniu ze swym odwiecznym, rasowym, perfid- 
nym, nie przebierającym w środkach wrogiem, 

Mimo jednak tych ujemnych dla nas stron 
traktatu stwierdzić należy, że Z zapasów kov- 
gresowych, pelnych kcronkowyeh zaiste intryg 
Polska wyszia, o ile chodzi o 
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yranice niemiecko-nolskie, 
pbronną. 

Okrzyk radości wydobywa się dziś z piersi 
polskiej, albowieia sprawiedliwości dziejowej 
słaje się zadość, Na gruzach zgruchotanej potę- 
gi pruskiej powstaje Polska zjedroczona i na- 
prawdę zdolna do życia. 

Neszeniu Myniniałnewu okizykuwi sulaste 
towarzyszy syk wściekiośei pruskiego gadu. To 
co było bowiem dla Puiski w traktacie pakojo- 
wyr wyrokiem na prawo do życia, to dla pira 
ETH KkAzyżxckini stuia wyro- 
kiem śmierci. 

Traktat ten zresztą podcina istnienie całej 
Rzeszy niemieckiej jako potęgi wielkomocar- 
stwowej. 

Na moes wyroku zwycięskiej kowlicyi mālie 
taryzm niemiecki zostaje rozbity, duma zas, 
amhicva i nadzieja imporyalistveznych Nic- 
miec, ich ilota. wojenna otrzymuje skromne tun 
kcye policyanta nadbrzeżnego, s'rzegącego win- 
snych wybrzeży Niemiec. Karę za wywołanie 
wojny ponoszą pod kmwdym względem Niemcy 
+ — zgodnie ze sprawiedliwością -- tylko Niem- 
cy. Kolonie zamorskie dla Niemiec bczpowrot- 
mie przepadiy, Alzacya i Lotaryngia powraca na. 
łono francuskiej macierzy, Niemcy tracą obszar 
Saery, tracą Gdańsk. traca Sląsk Górny, waca 
Poznańskie... 

A miarę sprawiedliwości uzupełniają - kary 
mboczne, z pośród których. do najbardziej bodaj 
upokarzających należy to, iż zbrodniczy spad- 
kobierca korony i zwyrodniałych dążności Fry- 
tderyków pruskich świecić będzie musiał otza- 
mi przed trybunałem świata %a zrodnie własne, 
ace jedna dłut „dBi GW „sadu: died 
mieckiego. 

Prasa niemiecka wije się dziś w komwulsyach 
bólu, jęczy i wyrzeka, zaponiniawszy o tem, jak 
entuzyazmowała się niedawno jeszcze na myśl 
e twardych warunkach, jakie miały nałożyć na 
Francyę zwycięskie Niemcy. 

W prasie tej twierdzi się teraz, iż traktat po- 
kcjowy karze naród niemiecki za winy niemiec 
kiego rządu, jakkolwiek postępowanie tego rzą” 
du zawsze znajdowało u narodu niemieckiego 
samkcyę, a nawet podnietę. 

To upokorzerswe i klęska. juka dziś spotyka 
naród niemiecki, sa w pełni zasłużone, a zatem 
— sprawiedliwe. Pod tym względem świat cały 
Jest jednego zdania. A zaznaczyć należy, że 
Niemcy, nie spotyka właściwie przy tem wszy- 
stkiem żadna istotna krzywda, Wszak wszyst- 
ko to, co czarny orzeł pruski musi dziś ze swych 
szponów wypuścić -- mie jest i nigdy nie było 
lch własnością i powraca tylko do prawowitych 
właścicieli. 

„Państwo niemieckie, wyzbywszy się zrabowa- 
nych gwałtem i podstępem obszarów, będzie i 
nadal posiadało warunki życiowe. Nie tak buj- 
ne, jak przedtem, ale posiadać je będzie. Skoń- 
czył się okres piratewyi krzyżackiej, ale nie 
skończyły się — Niemiey. (—eki).. 


jeb ecęzóśnie 


Wśród homunkulusów 


79) Romans fantastyczno-społeczny. 


— Busaki — odpowiedział tenże, klaniując się 
Filipowi i zajmując miejsce obok niepo... 

— Busaki — powtórzył Filip, nie wiedząc, jah 
delej kontynuować zaczętą rozmowę, 

— Busaki -- odpowiedział ponownie weteran, 
kłaniając się. 

Filip umilki. Tymczaset weteran zaczął do 
niego coś przemawiać. Nic wiedząc, co odpowie- 
dzieć. Filip powtórzył znowu: Busaki —na co 
weteram odopowiedział znowu tem samem sło: 
wem i dalej mówił. Kiedy jednak Filip ponow- 
nie zawołał: Busaki — wcteram odwrócił się od 
niego i zaczął rozmowę z innym homunkulnu- 
sem. 

— Pał cię dyabli 
cygaro. 

To widocznie Zauimponowało wetcramowi. 
gdyż przerwał rozmowę, popatrzył przez chwilę 
ze zdziwieniem na Filipa i wskazując palcem 
ną cygaro, zaczał szybko coś mówńć. 

— To cygaro odpowiedział Filip i żacią: 
gnęwszy się siluie. dnmuchnał mu dymem w 
nog. 

Weteran począł gwahwwnie kaszleć, u potem 
zarwawszy się z miejsca. zaczął żywo gostyku 
łować i coś gwałtownie mówić. W mowie tej 
powtarzało się wyrażenie: Kui. 

— (o? —. krzykną! Filip- Lłujt To przecież 
najlepsza sorta., a nie pfuj. 

Weteran pererował dalej. 

— Aha -- pomyślał Filip Leti 
wi się, co to za świniuch zA onnie, 


powyślał Filip i zapalił 


some. He 
udv ciag 


ręką conajmniej o- Z 
l 


GONNIE” KRAKOWSKI 


Przed podniesieniem kurtyny! 


O PÓŁ GODZINY ZAWCZEŚNIE, — ODŁOŻO- 

NA CEREMONIA. —- GZARNO NA BIAŁEM. 
SPÓR NIE O NASZA SPRAWE. 

Warszawa, ) maju. 

znany korespondent „Kuryera Warszaw.” 

p. Hevrvk Korab-Kucnarski rudeztał aventu 

pismu zajmującą nugawkę o  delegatach 

niemieckich w Wersalu. Nabiera. ona aktu- 

alnosci i znaczenia wober vieczenięa Nieni- 

com warunków entonty. 

Paryż, l maja. 

Wszyscy delegaci niemieccy juz przyjechali 
da Wersalu. 

Spacemują sobie po parku, po miescie, skupu 
ią wszystkie znajdujące się u cukierników cia- 
stka i wszystkie papierosy 
Panie (a jest ich w delegacvi 48) zaopatruja sio 
cblicie w pończochy i woalki i wszyscy cierpli- 
wie czekają, gdyż jak dotąd nie mają nic da 


pobytu delegatów niemieckich w Paryżu. 


| 


w dlystrybucyach. : 


raboty. Przypominają ludzi, którzy o pół godzi- ` 


ny przyszli 2a woześnie do teatru i nie wiedze. 
co z czasem robić, Tymczasem panowie Clemen- 


ceau, Wilson i Lloyd George gorączkowo jeszcze , 


radzą, nad tem jak zażegnać konflikt z Wio- 


Belgią, jak wreszcie podzielić 
miliardów, które Niemcy 
wspólnej kasy. 
źdawałoby się, Łe można bylo, a nawci trze- 
ba było skinąć na niemieckich delegatów, wtedy 
dopiero, gdy narady te nareszcie będą sxonczo 
ne. Podobno jednak obecność tych pań i pa 


60 
da 


te nierwsze 
mają wpłacić 


| lekko uchvlujac kopelłusza. Fo prusku, obaj © 


nów w Wersalu nie jest zupełnie zbyteczną. Od- ' 


grywają oni właśnie te rolę co publiczność na 
widowni teatralnej, której obecność zniewala 
w końcu reżysera do podniesienia kultury i do 
pokazania upragnionego widowiska: pokoju: 
Kiedyż wreszcie nastąpi? Ceremomia ta, to jest 
wręczenie Niemcom warunków entońty, miała. 
się już odbyć dnia 3 maja, w sobotę o g. 11 i 


pół ramo. Z przyczyn od dyrekcji niezależnych 


odłożono tę świątową uroczystość do środy 7% 
maja o tejze godzinie. 

Wtedy zatem już będzie wszystko wiadomo. 

Czy tych kilka dni może wpłynąć nę redak- 
cyę warunków naszej sprawy polskiej dotyczą- 
cych? — Nie sądzę. 

Paragrafy dotyczące Polski już zostały od- 
dame do drukarni państwowej. Warunki te już 
są złożone i wydrukowane czammo na białem. 

Daremnie stukałem do zecerni i biura korek- 
torów tej drukarni, by otrzymać dokładny teksi 
tych paragrafów, których sens ogolny jest imi 
ztrany i zgodny z temi wskazówkami które w 
ostatniej korespondencyi podulem. Panowie z 
drukarni narodowej bardziej dyskretni, niż 


wymyśla od pfuj. Aie co mie tv obtnGdzi. 

Tymczasem i inni podróżni, widocznie zu 
wpływem mówcy, zaczęii wołać: Wuj, a wiesz- 
cie dali znak, aby automobi! stanął. 

— Chce mnie wyrzucić, dam ja im! pomy 
śłał Filip, wyciągnął z kieszeni list Platona i 
modsunął weteranewi pod oczy. 

Skoro item. zobaczył czerwona pieczęć, uatyci- 
miast zamilkł, pospiesznie przeczytał pismo, 
poczem zdjął kapelusz, skionił się nisko ilipo- 
wł 4 powiedział uroczyście: Busuki. 

Następmie weteran wygiosii do obecnych dłuż 
szą przemowę, która widocznie była jakąś mmo“ 
wą pochwalną na cześć Filipa, gdyż to nie? 
wszyscy powstali z miejsc i wygłaszając słowo: 
Bu-sa-ki, uroczyście podawali Filipowi rękę. 


| Potem jeden z homunkulusów dał znak i uuto- 
. mobil ruszył dalej. 


Filip był bardzo zadowołomy z ełektu, jaki 
wywołał ukazaniem listu, źałował tylko, żo nic 
może się rozmówić z nikim, bo niewątpliwie 
pogwarka w takich warunkach byałby nader hi- 
teresująca. Już sobie wyobrażał, jakie dziwy 
mogłhy naopowiadać homunkulusom. Postano- 
wil też sobie, że weźmie się do nauki ich ĵe- 
zyka. Samo zaś zachowanie się ich tak go ujęło, 
że zamierzył się, aby wyrzucić cygaro, które 
lak bardzo niepodobało się podróżnym, jednak- 
że uprzejmy weieran pochwyçil go za rękę i 
gai do poznamia, aby dalej pali. Mimo to Filip 
okazal się rycerskim i cygaro wyrzucił, co spo- 
wedowała obeciiychn do złożenia mu nowego u- 
klonu. 

Po kilku minutach dalszej podróży wóz za 
trzymał się. Weteran wysiadł, a Filip uczynił 
to samo machinalnie. nie omieszknwazw prz T 
tem powiedzieć nozesiająci m Ba: 
sa-ki. 


enzysglu: 


'rzach ich maluje się kolejno wściekły 
' chęć, by sie okazać silnym, depresya i obłuda” 


pm 


| 


2% $ p czki i wstępuje na schodki. 
chami, jak załatwić pewne sporne kwestye z: p 
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zawodowi dyplomaci i w żadne nie chcieli SI 
wlać ze mną rozmowy. 

Czekajmy matem cierpliwie: | 

Ww każdym razi ważnemi jest dla nas, ze spó! 
niż nie o nasm się toczy sprawę i o ile w ostai 
inej chwili nie zajdzie coś nicprzewidzianego 
lo możcimy już teraz być pewni, że problema! 
pojski po długich i cięzkich periraktacyach ro% 
ERZE TEAN 


Henryk Korak-Kucharski. 


Przyjazd delegatów niemieckich 
do Wersalu. 


_Pazyż, © maja. 
mm) Sprawozdawca dziernika „Petit Journal 
opowiada następujące szczegóły o przybyciu de" 
legatów niemieckich do Wersalu. 

„Noc zapada... Ci panowie spóźniają się... Na” 
reszcie : (wie latarnie zabiysły w mnoku... Wa 
gony z napisenr „Śchlafwagoen” przesuwają sil 
przed nami, 

Na pomu 
francuski. 

Wszyscy spieszą. P. Leisner utwiera dizwi 
W. obrumnowaniu 
drzwi dostrzegam, że skłania on głowę pr 
wysokim mężczyznę w grubetn. *zarem pałcit 
podróżnem, ktðry odpowiada na pozdrowienić 


m pociagu! woiu kapitan 


panowie zamieniają kilka słów 1 hr- Brock 
dorff-Rantzau wysiada. Jest bardzo blady. Jeg? 
chłodna twarz o wysuniętym podbródku, drzeć 
nerwowo przy pierwszych słowach p. Chaleil. 

- Jako prefekt departamentu Sekwany i | 
Qise wraz w imieniu rządu mam przyjąć nie | 
micckich pełnomocników w Wersalu. 

— Dziękuję -- odpowiada hrabia, który stu 
chał 4 pochyloną głową. . 

-—- Mam zaszczyt przedstewić panu pulkowni l 
ka Henry. szefa misyi wojskowej irancuskiój: 
który będzie łącznikiem pomiędzy delegątani " 
Niemiec a rządem Republiki i jej sojusznika 

— Jeszcze raz dziękuję. 

Przedstawiciel zwyciężonych mówił to głosem 
niepewnym, tonem małego dziecka. które wy 
słuchawszy reprymendy, mówi: „już nie będe 
więeej". 

Pułkownik Henry prowadzi hrabiego uatych 
miast do jego pojazdu. Idziemy za nim i wkró” 
ce na placu de la Gare roztacza się przed na 
szemi oczyma obraz, którego wrażenie nie pred 
ko zatrze się w pamęci tych, którym daue był 
nań patrzeć. 45 delegatów aiemiek. w asyśchł 
żandarmów przesuwa się przed nati, a na tw% 
gniew! 


w | 
Przez jakiś czas szli obaj obok siebie w mii f 
tzepiu, uż przyszli do jakiegoś wicłkiego gma 
chu, w rodzaju jakby pałącu. Tu weteran g 
kapelusz, ukłomił się Filipowi j oddaślł się. 

Viip otworzył usta ze zdziwiemiem. Cóż ter? 
będzie ze mii — pomyslal. 

Stał chwilę bez ruchu, poczem bezinyślnie FU 
szył dalej. Zaczął mu dokuczać głód, od trzeć, 
rodzin nic nie jadł Co tu zrobić, kogo zapytać 
Llice były puste. 

Filip doznał uczucia samotuości i zdjął eg 
lęk Zaczął żałować, że wydali: się z domu, ⁄* 
czą: tęsknić za proiesorem. 

Gdy tak bezradnie roznirsślał, nadjechul ad” 
tłomobił i zańrzymał się przed pobliskim dE 
mem. Wysiadł szereg homunkulusów i zaczć, 
wceęlrodzić do tego budynku. Filip ruszył za p! 
mi. Wszyscy wchodzili do wielkiej sali, za% 
wienej stolikami i kaźdy siadał osobno. FI 
uczynił to samo, patrząc z zaciekawienierme w 
bedzie dalej. Przeczuwał, że jest tu coś w * 
dzaju restauracvi i rzeczywiście nie mvi sif 
Po chwiłi zjawił się przed nim homunieunj 
skłonił się i podat zastawę, poczem przyn ję 
porcyę zupy. pieczeń, która zreszią zdanie” 
Filipa mogłaby bvć trochę większu, oraz leg" 
mime, a w dodatku czarodziejski trunek. Py 

Filip był uszczęśliwiony. Wszystko smaków. 
ło mu wyśmiemicie, nie załował też sobie td. 
ku. Byto mu tylko nie swojo, że nic mógł Z gk 
kiem pasozmawiać. Homunkulusy czytali 
zety, te jednak były dla Filipa niedostępu€: git 

Zręzygnowawszy z możności vozerwanie 
w jnny sposób, Filip zapalit cygaro i zaczął gi” 
złomiwio rozelądać. Rzeczywiście po maic? Cs) 
ra” 
w 


4 mz m ma. 


m w w e sM npr 


li obceni poczełi podnosić nosy do pory, jeż 
antcze, zaczeli wciagać w sienio pawie a ; 


IE sie. 1 kichat. C. d. 
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Brockdorff dziękuje. 


W dalszym ciągu sprawozdawca „Petit Jour- 
balt“ podaje: „Jakiś młody, może dwudziesto- 
czteroletni człowiek zaczepia, mnie, pytając a- 
tcentenu wybitnie germańskim. 

Gdzie mój pojazd? 

— Panie, nie jestem pańskim slużącym... 

„Boche“ odrazu tłómaczy się: 

i — Jesterm sekretarzem hrabiego Brockdorif- 
Ranizau. 

— tzegóżź oczekują od pokoju w Niemczech? 

~- Że da on zadowolenie wszystkim narodom. 
Które brały udział w wojnie. 

Er. Brockdorff-Rantzau żegna się tymczasem 
€ p. Chaleil. 
`~- Panie prefekcie -- mówi — pragnę panu 
Jeszcze raz podziękować osobiście oraz w imie- 
hiu mojego rządu. . 

I ponownie wsiadają do swych pojazdów, któ- 
te jedne za drugimi znikają w mroku. 

Dociąg, który przyjechał pół godziny później, 
bVrzywiózł kilkadziesigt mniej ważnych osobi- 
Moie, 


eee e- 


Pułkownik Henry odmówił podania 
ręki hr. Brockdorf- Rantzau. 


(P; „L'Intransgeant* opisuje pierwsze spot- 
kane hrabiego brockdorff-Rantzau z pułkowni- 
4 kiem Henry. Hr. Rantzau podszedł do pułkow 
nika Iienry, wyciągając ku memu po dłuższem 
Wabaniu rękę. Pułkownik Henry w odpowiedzi 
£ Qddai ukłon wojskowy i tak długo ręką dotykał 
Czapki. póki hr. Rantzau, zoryentowawszy się 


~ 


|. w syinaeyri ręki swej nie cofnął. 

sd _ s 

faj m ĝi wa b - m || 
;| wi chcieliby i belą się: 
:P) Prasa niemiecka wylewa pod wpływem 
i pierwszych wiadomości o warunkach pokojo- 
t Wych całe morze bezsilnej złości i jadu przeciw 


koalicyi i twierdzi, że warunki Niemcom pody- 
Ktowane, są. bie do przyjęcia. Omawiając je 
tzagółowo, wyraża barzo poważną wątpli- 
ść, czy naród niemiecki zeclice tak haniebny 
bokój podpisać i myśl tę, by pokoju nie podpi- 
sywać ij myśl tę, by pokoju nie podpisywać, 
lesé wyraźnie forsuje. — ï niezawodnie 
uezęniliby to Niemcy, gdyby niejedno małe „ale“ 
środki żywności, którychby koalicya natych- 
Miąst im odmówiła, a wobec tego —- dochodzą 
lo wniosku — trzeba będzie jednak, mimo bar- 
izo uciążliwych warunków, pokój podpisać. 
wat EJ 


Ę z z 

L posiedzeń rady gospodarczej 
„ - a r 
konferencyi pekojewej. 

Biuro prasowe gen. Del, 9 main 1919. 

Praga 9 maja (ieleeram wiasny Biura praso- 
"ERO: 

Z Paryża donoszą: Pod przewodnictwem iorda 
Roberta Cecila, najwyższa rada gospodarcza 
RO:ferencyi pakojowej odhyła» szesnaste posie- 
zenie w dniu 5 b. ra. Rada obradowała nad pla- 
läpi zupełnego gospodarczego izolowania Nie- 
biec, na wypadek, gdyby delegaci niemieccy 


Fir 


tc, 
1? eicieli podpisać preliminarzy pokojowych. 
C przedłożonych kilku planów rozważono grun- 
Dwnie jeden o rozległej blokadzie Niemiec, któ- 
l nurożo być zaraz przeprowadzona na rozkaz 
 brzyroierzonych. Następnie uregulowano finan 
wo przepisy ogramiczeniowe, które obecnie o- 
Sowiązują dla Niemiec. Poczyniono pewne ulgi 
la czas trwania rokowań pokojowych. 
l) Znosi się finansową czarną listę. Krajom 
neutralnym pozostawia się zupełną swobodę w 
klziejaniu Niemcom kredytu wszelxiego ro- 


r £ju. 

r 4 Pretensye Niemiec gotówkowe i inne neu- 
| „alnej zagranicy stoją zaraz do dyspozycyi na 
l płacenie eksportu do Niemiec. 

l 3) Dochód z eksportu z Niemiec może służyć 
A toy płacenia wszystkich dozwolonych tlowo- 
A í) Komisya finansowa ma prawo udzielić Įo- 
Ą Oleh na wywóz pewnych towarów z Niemiec 
i zy Okrycie dowozu, jeżeli tego urzędy miejskie 
; „dają, 


4 O zarządzeniu tem zawiadamia się komisyę 
han 
Wez 
Wg 


uswa dla Villete i komisye neutralnych fi- 
slstów, Finansiści ci zostali 


» Które uważają za konieczne. 


równocześnie ! 


‘Wani, aby przedłożyli wnioski co do dalszych | M I HBR UE 
s ców mlynarskich. Kończąc swoje przemówienie 


wię dyskusya toczyła się o transportach to- ; 
i będzi Dunajem. Kontrola transportów oddana | 
ie pod rządowy dozór. Planowano ściślejszą | 
r, tzez "Mg której zadaniem będzie vypracowanie 


niec E łowe i podjęcie wszelkich zarządzeń ko- 
twas Ych, cele przyspieszenia ponow'lego o- 
Cla transportów handlowych Dunajem 


GONIEC KRAKOWSKI 


Dalszy ciąg paskarskiej awantury zap 


Str. 3 


zA KOwej, 


Paie te 


Obiawa na paskarzy i ich pośredników. 


Kraków, 10 maja. 

415 Jak już donosiliśm; onegdaj, pewien kuz 
piec tarnowski Chaim Wolf, według relacyi t. 
my. urzędu przewozowego trzymał zezwolenie 
na przywóz z zagranicy kilku wagonów zapa- 
lek celem aprowizacyi miasta Tarnowa (?). 
Wolf sprowadził zapałki z Budziejowic, lecz za- 
miast wysłać je do Tarnowa (do czego się był 
zobowiązał w oertyfikacie przywozu), złożył to- 
war w magazynie Leinkaula na tutejsz. dworcu, 
celem nozsprzedaży towaru na pasek poszcze- 
gólnym kupcom krakowskim w sposób tajemny 
— i tylko dla lichwiarskiego zysku. 

Wedłuk wykazu złożono w magazynach 30.000 
kig. zapałek, który te towar wydawano z maga- 
zynów odnośnym kupcom. I tak Wolf odstąpił 
tutejszemu kupcowi Abrahantowi Friedbergowi 
ośm skrzyń, każda po 5000 pudełek razem 40.000 
pudełek zapaiek, za które wediug zeznań, Fried- 
berg zapłacił 8900 K. Drugiemu kupcowi Abra- 
hamowi Obsitelaowi sprzedał Wolf 32 duże pa- 
ki. Potczas transportu z dwiorca, przyłapano 
ra wczie 20 pak tego towaru, które zdążały do 
sklepu Obstfelda na ul. Stolarską. Obstfeld gdy 
tylko dowiedział się, że władze wpadły na trop 
pask“ począł ze strachu w Swym sklepie sprze- 
dawać zapałki na karty (1). 

Paskarze jednak „wsypali* się zupełnie, gdy 
pewien kupiec z Zakopanego (według wersyi 
opowiadanych na ucho, miał to być pono prze- 
brany za kupca pewien dowcipny tutejszy Sher: 


Oświadczenie lewicy w Sprawie. 
Litwy. 
Warszawa, 9 maja. 

Warszawska „Nowa Gaz.' zamieszcza nast. 
delklaracyę w sprawie Litwy: 

Stronnictwa i kierunki polityczne w osobach 
niżej podpisanych swych przedstawicieli w imie- 
niu społeczeństwa wsktrzeszonego państwa pol- 
skiego żądają niepodiegłsgu bytu państwowego 
także dla ziem dawnego Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego. 

Polska dążyć będzie niezłomnie do wznowie- 
nja związku z niepodległą Litwą w mocnem 
przekonaniu, że ludy, Litwę zamieszkujące: Li- 
twini, Polacy, Białorusini w dobrowolnein i 
zgodnem połączenu obu państw znajdą zabez- 
pieczenie narodowego, kulturalnego i ekonomi- 
cznego rozwoju wszystkich warstw społecznych. 

Następują podpisy przedstawicieli stron- 
nictw: 

Ligi państwowości polskiej, 

Centralnego Komitetu Narodowego, 

Stronnictwa Narodowego, | 

Narodowego Związku Robotniczego. 

* Partyi Niezawisłości Narodowej, 
Zjednoczenia Stronnictw Demokratycznych, 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

Polskiej Partyi Socyalistycznej (która zga- 
dzając się z zasadą powyższego oświadczenia, 
uznaje za konieczne ze swej strony dodać, że 
stosunek wzajemny Polski i Litwy powinien 
być określony przez porozumienie się konsty- 
tuanty warszawskiej i wileńskiej, wybranych 
przez pięcioprzymiotnikowe głosowanie"). 

Ziednoczenia Ludowego. 


ja Zjazd miynarzy polskich 
w Warszawie. 


Warszawa, 9 maja. 


W ubiegłą niedzielę odbył się w Warszawie 
zjazd młynarzy z całej Polski, zwołany celem 
powołania do życia związku zawodowego mły- 


T 


"e o O O Z u 


| narzy dla ziem polskich, Przybyło około 1500 


uczestników, przeważnie reprezentantów śred- 
nich i małych młynów. 

Zjazd otworzył reprezentant Tow. przemysłow- 
ców dyr. Olszewski, W krótkiem przemówieniu 
podniósł dyr. Olszewski nadzwyczajne znacze- 
nie przemysłu rałynawskiego, zaznaczył Koniecz- 
ność zrzeszenia pracowników tego zawodu i 
przedstawił dotychczascwe zabiegi Tow. prze: 
mysłowego w kierunku ziżeszenia przemysłow- 


przedłcży; listę prezydium, które zostało przez 
aklamacyę przyjete. 

Po ukonstytuowaniu się prezygyun zabrali 
g!-s reprezentant in r.sierstwa b zemysiu i 
hanidu szef sekuvi ar Rochen oraz repiczentant 
Warszawy. 

Po przystąpieniu do porządku dziennego wy- 


lock Holmes) przyszedł na Kazimierz i pytał się. 
czy tam nie mógiby kupić większej ilosci zapa 
lek. Dwaj usiużni pośrednicy Samuel Friedruan 
i Weidenietd (obaj już aresztowani) przyrzekli 
potwzebującemu Zakopańczykowi dostarczyć tu- 
kiego „kupca“. 

Po dłuższych pertrakiacyach oferowano „I 
trzebującemu' gościowi z Zakopanego dosciar 
czyć na razie 50 pak po 60 K za paczkę (pozniej 
zniżono cenę na 58 K) co wynosiło za pudełku 
zapałek po 58 h. Pośrettnicy Gali sobie z „Zako- 
piańcozykom' rendez vous w dniu 6 b. m. ua 
godzinę 6 obox sklepu wymienionego powyżej 
kupca Friedberga, Friedberg tymczasem pow: 
domicny przez pośredników, wysłał swego syna. 
na dworzec po świeży transport z magazynów. 

Razem z Zakopiańczykiem zjawiła się przed 
sklepem Friedberga straż obywatelska i axes7- 
towab: nietylko Friedherga, lecz także jego ` 
średników Jojne Weidenfelda z Bukowiny i Sa: 
muela Friedmana, przyczem Friedman usiłował 
zbiedz, lecz przytrzymano go. 

Policya i straż obywatelska skonfiskowała i 
zjakwestyonowała kilkadziesiat wielkich pak 
wapałek, z których 20 jest bez oznaczonego wła: 
ściciela. 

Aresztowani podają, że te 20 pak są własno- 
ścią jakiegoś Weissberga z Budziejowic. 

Ponieważ sprawa jeszcze dotychczas nie skott- 
czona, policya it straż obywatelska zarządziły 
dalsze poszukiwania. 


głosił aferat inz Fasassewski „o acbieczności 
zrzesżer ja się tałynarmy w  ogó'ac-Krajowy 
Związek”. W referacie swoim p. inż. Pałaszew- 


i ski, przedkładając do uchwalenia projekt sta- 


iutu Związku. pominął w zunełności istniejące 
już organizacye młynarskie w dwu innych 
dzielnicach: Galicyi i Poznańskiem. Referat jak 
też i projekt statutu był oparty jedynie na sto- 
sunkach b. khoneresówki. a mia: obejmować ca- 
łokształt ziem polskich. Referat wywołał sceny 
sprzeciwu reprezentantów zarówno Galicyi jak 
też i Poznańskiego. Sprawę ostatecznie uregu- 
lowano w ten sposób, Że proponowany przez 
organizatorów statut ma służyć do zawiązania 
Związku młynarzy b. Kongresówki. Natomias 
na wniosek reprezentantów Galicyi uchwalone 
utwerzyć Ceniraliny Związek miynarzy p®l: 
skich, który hy objął zrzeszenia zawodowe 
wszystkich dotychczasowych dzielnie. 
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HENNY PORTEN 


jedna z najwybitniejszych artystek świata, 
występuje obecnie w 


Kinoteztrze „SZTUKA“ 


Motel Sask:, uł. Św. Jana 6, 


„ W premierze 
PUWEU 


T ODYSEUSZA 


pełnej niespożytego humoru i dowcipu ko- 
medyi. Ponadto sensacyjny dramat w 4 aktach 


ZMAGAJĄCE SIĘ DUSZE, 


RIYKMAIOGŁIAŁ. 


ma a nry 


Najnowsza moneta, 


Każde niemal miasto posiada dziś własną mo- 
netę. Moneta ta nie ma potrzebnego rvzmachu, 
gdyż nie jest w stanie przekroczyć tugatek swo- 
jego „państwa“ i na przedmiesciach już uważa- 
ną jest za świstek bezwartościowy. Jakkolwiek 
bądź miasteczka te mają dwa główne warunki 
do samodzielnej egzystencyi: mają własną ar- 
mię w postaci straży obywatelskiej i własną mo- 
netę w rodzaju asygnat i kwitów. 

Sławie ich pozazdrościły jeszcze mniejsze 
centra, a mianowicie krakowskie kawiarnie i 
restauracye. Nie mają one co prawda jeszcze at- 
mii, ale rozporządzająa już własną moneta 

— Panie Bachman, proszę płacić- -- woła gość 
u Bizanza. — Mam dwa iajka.. herbata... 

— Tak! a więc jajka, herbata. 

— Bułeczek nie było? 

— A prawda, było — sześć! 

-— Masełka nie było? 


Btr. 4 


A prawda, było: - jeduo: 

— Razem 7% koron 20 hal. 

Gość wyciąga słoiygowanąa dziezżięciokobowd. 
wke i przysiaągiszy ua wszystkie Święlauści. 40 
drobnych nie ma, CZEBA NA PUSAN. 

-— Sługa, bardzo siusu! Podatek już puivrącu. 
ny =- mówi piatniczy i z lekkim ::klemem pola- 
je mały kawałek papieri. 

Góż to jest? --- pytwęgoso a iube 

— Drobnych nie inuuy Kejaśnia k 


koluer =- 
resztę wydamy w iome pokwitowania. Jest 


tam wyrażona suma 2 kor. 80 hal. Jest iam mój, 


podpis, autograf mój, że sie lak wyrażę AN 
ientyczny. 
—— Cóż Ja Wam z Lem. zrobie” 

Schować, «w gdy piu tu zione „rzyjdzie, 
wykazać się niu, 10 o tę sama sanie pbomniej- 
szony zostanie następuw vaehunek,. w razie, gdy- 
hy reszty zabrakło, ouzyma pan zgowin kwitek, 
uwierzytelniony moim nutografiezeyni podpi- 
sem, 

-— Czy w hwy lokalu przyjmają ie iiwitkiz 


—- Niel.. nie mamy jeszuze kanwsycej, kto 
wie jednak, czy za parę but... y 
-- Dziękuję panu! -- mówi gosć, wstając, =- 


kwitek ten daję panu jako tapiwck. 

Taką rozmowe styszałom w pewnyln iokalłu. 
Brak drobnych wywołał sLiwolzeńie „łekałnej” 
monety. 

Ba! kiedy konwencyi Monetarnej nicia Nu- 
wet w jednym i tym Ssinym zakiadzie, 

Pan Adolf nie uznaje kwiikow p. Bachzaana, 
a piękna ciastkarka Zosia „gwiżdźe: ua wszy- 
stkie auiograiy i nie uznaje nie, prócz monety 
— na razie austryackicj, w przyszłości polskiej. 

f jakaż wawtość ma !ekalva imoucia. Kruk. 


W chwili i 
chwili zwyciestwa. 
Kraków, 10 maja. 

(Li Warunki pokoju. podyktowane Nieracom 
przez koalicyę, które podane we wczorajszych 
rannych dziennikach loteri biyskawicy rozeszły 
się po mieście wywarły olbrzymie wrażenie. Za- 
łatwienie sprawy polskiej na ogól pomyślnie 
wywelało radosny oddźwięk w najokbojętniej- 
szych nawet sencuch. Przez dzieli cały wszyscy 
niemal omawiał żywo tę sprawę, ludzia wyry- 
wali sobie z rąk guzciy, na każdym kroku, na 
ulicy, w domu iw kawiarniach rozbierano 
punkt po punkcie owe wamuki preliminarza 
pokojowego, który tak srogo powalil bute nie- 
miecką, przynosząc Polsce w przewaźnej części 
jej żądań sprawiedliwe rozstrzygnięcie. 

Dając wyraz radości, całego społeczeństwa. 
prezydyum miiwta zarządziło ozdobienie budyn- 
ków miejskich chorągwiumi, wysyłając równo: 
cześnie depeszę z wyrazami radości do Nacze- 
nika Państwa. Z wieży Mawyackiaj roztegały się 
melodyc pieśni narodowych, roznosząc się gło- 
śnem echem w przestworzi. 

Na wezwanie jednego z pisiu ludność miasta. 
urządziła manifestacyjny obchód tej doniosłej 
dla nas chwili, w której po stuletnieia z sórą 
wołaniu o spnawiodliwość zamykamy wreszcie 
wieko trumny nad grobem. niewoli, idziemy 
tworzyć nowe życie państwowe, w któretm żoł- 
nierz polski stojący na wschodnich ! zachodnich 
mubieżach kraju, na Śląsku, w Poznańskiem, na 
Litwie i Polesiu i w Galicyi jes: symbolem 
wielkiego zwycięstwa idei narodu polskego. 

Młodzież szkół średnich awolniona od nauki 
wyległa na miasto, dążąc z muzyką pod pom- 
nik grunwałdzki, gdzie cały pla« Matejki za- 
pełnił się tłumami publiczności. Tu u stóp tego 
pomnika, co z dawna jest symbolem zwycię- 
stwa nad potworem germańskim rozłegly się 
słowa dające obraz naszych męszurni długo- 
trwałej niewoli i wyraz szcześcia wyzwolenia, 
giosząc wezwanie o jedności, zgody wspólnej 
pracy wszystkich warsiw i stanów dia odrodzo- 
nej wolnej Rzeczypospolśtej. Przewawiałi Ar 
Krajewski, red. dr Konczyński i p. Kożlik. 

Przemówienia przeplatane byty dźwiękami 
pieśni patryotycznych odeegrunych przez orkie: 
stry studenckie. Zebrane Uumy odspiewały sze- 
reg hymnów narodowych, poczem ruszyły po- 
chdem przez ul. Floryeński ped romiik Mie: 
kiewicza, gdzie po kilku przetaowisnisch pochód 
się rozwiązał. 

Wieczorem odhył sie capstrzyi muzyk gim 
nazyalnych, w obu feairach miejskich odegran 
podczas przedstawień hymn państwowy, 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! 


GONIEG KRAKOWSKI 
Bandyci w kantorze bankierskim. 


Bomba w kształcie pomarańczy. -- „Komitet bciszewicki*. 


Warszawa, 9 niajs, 
Coraz czesciej zdarzają się wypadki napadów 
bandyckich, przyczem zbrodriarze wystęnmiją 
iako „komitet bolszewicki". 


Wezeraj około godz. 9 popoi. do kantoru bal- 
kierskiego braci Nagel, tinieszczęcego się w da 
mu nr. 5 przy ulicy Żabiej, róg placu Bankowe- 
go weszło trzech mężczyzn i zazpytało się o kurs 
mbie Gdy osobnicy zamierzali jakoby wyjść, 
weszło jeszcze 5 mężczyzn. 

Jeden zamknąwszy dzwi ma klucz stangi 
urzy nich, a pozostali wyjęli rewolwery, zagro: 
zili obecnym w Skiepie dwom współwłaścicie- 
lora i chłopcu i kazali im wyjsé do przyległego 
pokoiku, 

Gdy przerażeni bracia Nagei 1 chłopiec zuslo: 
sowali się do życzenia bandyżów, wówczas je- 
den z nich zawiesił ua klamce bombe w kształ” 
cie pomarańczy i zawiadonii uwięzionych, żu 
aoi 


Nie pbożadaj żeny 
bliźniego twego! 


Cud kinematografii amerykańskiej, przyjęle : 


zostało przez zachwyconą publiczność z nie- 
bywałem uznaniem. Szmer podziwu i tlu- 


imione okrzyki grozy. towarzyszące przest- į 
wającym się jak w bajce obrazom i scenon), 


wystawiają najlepsze świadectwo temu arcy- 


dziełu sztuki filmowej wyświetlanemu obecnie i 


w Kiwe. OPIEKA", Zielona 17. 


Dziś dnia 11 maja 1919 r. 


graty Polskiej Pożyczki zaństwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentu: 


100 markowe. koronowe. rublowe va GT.Ć4 
500 3 A A 3 438.20 
1.000 A p, s ; 378,33 
3.000 r. > a 4881,95 
10.000 A a * 2763,80 


Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. aar 


Sobokı 
Sw. Izydora 
Zachód słońca T10 


Długość dnia 14'16 


TEATR IM. JUL, SŁOWACKIEGO: 
Dziś „Wygnaony Eros”. 
Turn POWSZECHNY. 
Dziś „Klub kawalerów.. 
— (Ja 


Admiral Kolczak — Polakiem. 


(x) Głośno w ostatnich czasach sialo się na- 
zwisko admirała Kołczaka, świetnego organiza- 
towa oporu zbrojnego przeciw rerorowi sowio- 
tów rosyjskich i zwycięskiego wodza w wal 
kach z bolszewikami. 

O admirale tym otrzymujemy obecnie iniov- 
macye, że jest on rodewitym Polakiem, Miano- 
wicie od oficerów polskich „ irontu litewskiego 
dowiadujemy się, że w polskiej dywizyi litew- 
sko-białoruskiej służy brat admirała, jako mac 
jor wojsk polskich. 

Zarówno major jak i admira? sa obaj rodowi- 
tymi Polakami. 


—— 
Powrót Wilsona do Ameryki nastąpi 30 maja. 


(P) Z Paryża donoszą, że w terminie wyjazdu 
Wilsona do Ameryki nastąpiła zwłoka. Wilson 
pragnie wyczekać aż Niemcy pokój podpiszą. 


Wschód słońea 5*02 


d 


m 
Socyalizacya księgarń na Węgrzech. | 


(P) Na Węgrzech postanowiono przeprowadzi 
zqcralizacyę wszystkich księgarń. 

—"v 

Nowe walki w Monachium. 


(P) Berlińskie pisma donoszą, że walki w iv- 
nachium do tej chwili jeszcze nie wygasly, Nic- 
bezpieczeństwo nowych gwałtownych walk nis 
zostal dotąd zażegnane zwłaszcza, Że pewno 
części wojsk nie są dość pewne. Z listów znale- 
ułonych u niektórych komunistów wynika, że 
przywódcy komunistyczni, przebywający W u- 
kryciu a dotąd niewyszukani pobudzają av ome- 


Numer 124 


o ile ośmielą się ruszyć drzwiami, nastąpi WY 
bach bomby. 

Tymezasem pozustali bandyci otworzyli 
fade i zrabowali około 25.000 mar. gotówką * 
markach, rublach i koronach. Nadto bandy! 
zrowidowati współwłaściceli kantoru, zabiera 


zzu 


Í 
i 
| 
jac im cokołu 300 mr. Wychodząc rabusie oświań 
czyli, że nie są bandytami, lecz z komitatu VO 
| szewickiego, ; 
6 Bandyci z lupciu uszli szybkim krokiem ? 
N : kale wet ai T E araz DA 
| skierowali się do Ogrodu Saskicgo, Zaraz I 
Í 

4 


wyjściu bandytów wszedł do sklepu jakiś UCZ 
dzieniec w celu wymiany pieniędzy, a nie 2% 
sławszy nikogo, zdjął osirożnie bombę z ķlam 
ki i tym sposobem nwolnił uwięzionych. 

Momeuvtalnie jeden z braci Nagel zatelefon 
wał do urzędu śledczego, skąd przyjechał dy” 
Żurny wywiadowca krakowski z trzcma W 
wiadowcaemi. Zarządzony pościg za. bandyiapi 
nie dał na razie żadnego wyniku. 
COE wana 
iru wobec wujsz rząclowych i zachęcają do Jal- 
| szej walki, 
i = A 4 
| Rozwiązanie kasyna pruskiej gwardyl 
J . JE 1 s o) H 
„ {P) Pisma berlińskie dcnoszą o rozwiązaniu 
kasyna gwariyj pruskiej w Pocadamie, urządz” 
| nego z niezwykłym juzepychen:. Mebic i cala 
| bardzo cenna zawariość kasyna beda sprzeda” 
nr rova licytacyi. 
Nowy wynalazek w dziedzinie telegrafii 
: iskrowej, 

iP: „Times donosi o nowym wynalazku úo 
Roomav prees emerykanskiego inżyniera W 
, dziedzinie telegratii bez drutu, która doryeh 32 
miaia ię wady, ze telefonujący nie mogi r3a’ 
nocześnic depcszv podawać i odbierać. Nowð 
aparat usuwa tę trudnsść i umożliwia rozmowe 
dwóch msgh ho. wzajemnego sobie przeryweni: 

sf = 


Los „kronprinza". 


(h) Duński dziennikarz Hellesen ogłosi: nied 
' wno kilka szczegółów z obecnego życia nasti 
ey tronu nientieckiego. Obecnie Palekoy gh. 2 
i am Miitas zamieszcza list mieszkańca Witri 
| zen, gdzie „kronprinz” przebywa. leże vazu 
| 


t cza, iż pewne szczególy lieilsen przedstawił tat 
' szywe i prostując je, pisze, J% następca uont 
czuje się w obecnem położeniu zupełnie dobrze: 
Mieszka na plebanii, po mieszczańsku. Jego 
ŠW" zramiejszyłu sio 1 obecnie wozustali Ly” 
ko dwaj dawni oficerowie sztabu generatacgo” 
v, Zobeltitz i v. Berg. 
Nieprawdą jest. że rząd hoienuersti płoć 28 
i utrzytnanie „eskronpuinzać: wynajał on tylko 
dom, w któsym tenże mioszka. „Rsowmisinz” p 
myśl zasady angielskiej „Mahe the best m it 
„1,7 kożdego położenia w życiu wsnrać nailep 
sze”), przystosował się do nowego życia pandz0 
szyhko. Mówi już biegle po holendersku żylć 
z rybakami j wiośniakami; najczęściej przebi” 
wa z rodzinami Gorter i Boshor. 
' W przeciwieństwie do Helsen. iwiesdzi putot 
| listu, iz „ksouprinz” pozestaje w bardzo dobry” 
stosunkach z burmistrzem Peerbcxa vw Wierbi 
scen. Ten ostatni jest nie tylko  „wrzyjeciej edi 
»xmastępcy, ale pośrednikiem między viu u TZ 
dam holenderskim. - 
i Sgdząc s dotychczasowych wiauvniości, niedo 
szła głowa Hohenzollernów dumnych. z kanie 
czności powoli demokratyzuje się... 


' 

GEN. DELEGAT DR GAŁECKI powroci: dzis P% 
ilo krakowa i objął urzędowanie. j 
GALICYJSKIE SPRAWY APROWIZACYJNE. Bi 
ro Prasowa Gen. Dal, dra Gałeckiego donosi, że Pri 
warszawski vostanowił, w celu ujedywstajaj onia = 
ministracyi, podporządkować sprawi aprowizeczj! 

ten. Delęgutowi, 

PROMOGYA. Dzić w sobotę, odiędzie sip na 
TagieN. prornocya na doktora fłozolii pron 
na Mojendy z Jasła, beenie powołanego rio POZE” 
nią, 

Z KRAK. KOŁA TOW. NAUCZYCIELI - 
WYŻSZYCH. Posiedzenie członkow Krak. Koła 
Naucz. Szkół wyzszych odbgdzie się 10 miaj» W 
zinm novum s g. 6 i pół wrecz. z porządkiem 
nym: L Sprawa wynagrodzeń Ickeyjnych w £ POLA 

dach prywatnych; ref. prof. J. Werner. 2. Rede 
l zdania v sejmu nauezycielskiego w Vars 
: 2. TE. „paź 
Z TEATRU POWSZECHNEGO. luj “aleia 
tezzprzeczni: obok „Grubych ryp" i „Domu Mr 
ago“ komedya świetnego humorysty polskiego i 

chela Bałuckiego, mianowicie: „Kiub kawa gy 
pecina ziuiego huiaorn i niezmiernie komiczuy z ygo 
„uaacyi. Mueżyseryę sztuki prowadzi p. Berski. ryski! 
rolh w komedyi grają pp. Czecnowska. Gry © reek! 

Morowiczowa, Kolman, Rostowska, Bersi. * pł i 

t awia, Ryszkowski, Przywdar. Zbuew J in 


o% 
aile” 

gier? 
d ts 
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„kiub kawalerów" powtórzony będzie w niedzielę 
wieczor i we wtorek przyszłego tygodnia. 
POSIEDZENIE OKRĘGOWEJ RADY LEKARSKIEJ 
odbędzie się 13 b. m. o godz. / wieczór w Dzieka- 
nasie Wydziału Łekntrskiogo U. J. Na porządka 
dziennym „Opinia o wzojebcie rzedowym ustawy 
o organizacji „iużby zdrowia. iczać dnia udbędzie 
się tamże o godz. 6 popol- posiedzenie zekcyi kl. 
Okręgowej Rady lekarskiej. 

ZEBRANIE W SPRAWIE KULONII WAKACYJ- 
NYTH. VW niudzislę 11 b. m. o godz. il-iej rano w Sali 
konferenctyi Maglstralu odbędzie się pierwsze đe- 
branie delegatów towarzystw, 1 komitetów koloni: i 
półkolonii, celem opracowania pianu działania w 
roku bieżącym. Zaproszenia nie będa rozsyłane, wo- 
bec czego osoby iu uresujace tie koloniami zechcą 
przybyć. 

KRAK, KLUB CYKLISTOW 1 MOTORZYSTÓW u. 
madza w niedzielę 1L b. m. wycieczkę rowerami 
do Wieliczki. Wyjuzd punktualnie o zodz. 2 z przeci 
gmachy „Sokoła” przy ui. Wolskiej. 

1-5ZY WALNY ZJAZD ZJEUNOCZENIA POLA- 
KÓW WYZN. FO. wszystkiech ziem polskich w 
Warszawie odbędzie sio w du, od 10 do 13 b. m. 


Zgodnie z trogramem Zjazdu dn. 10 b. m. odbędzie , 


się narada nad redakcza staruiu Zjednoczenia. 
EGZAMIN DOJRZAŁOSCI w terminie letnim b. w 


państwowej IL Szkole rcalnei w Krakowie rozpocz- | 


nie się i piśmienn” dnia 20 mają, ustny 16 czerwca 
b. i 

RÓŻNICA CEN MAXU sprawdzona przez Pomoc 
aprowizacyjną Kobiet Polskich 1 kg. maku w gru- 
dniu kosztował u p. Buszczyka przy ul, Siennej 10 KĘ, 
przy tej sumej ul. u p. Florka 1? K, a u p. Grze- 
siaku aż po 16 K. W Spóice nandlowej przy małyia 
Rynku po 15 K. W styczniu p. Grafczyński przy 


placu Szczepańskim sprzedawaj po 8 K, inne firmy i 


po 10 K, 12 K i 13'K, a p. Stinger przy ul. Długiej 
l 24 aż po 14 K; po lej fani cenie również przy 
ul Długiej sprzedawał p. Gołanerger. W lutym p. 
Bohrer przy w. Dietlowskici 
3% K. P. Klausner po 9 K, w iunych sklepach sprze 
dawano po 11 K 12 K. a p. Lhodziński przy u:. 
Łobzowskiej sprzeduwai aż po 14 KM czyli różnica v 
enie i ky wvnosiłu 4 do ti kar, 

POMOC APROWIŻACYJNA zauważyła następu- 
jące ceny maki w grudmu: ue Zwieczyńeu 1 kz. 
pszennej mąki kosztował u p. Eierowskiej 5 K, a v 
p Węgrzyna 9 K. W stycznni: ua zwierzyńcu p. Sraa- 
jek i p. Buchajstew sprzeduwaii iak pszenuą, jak i 
żyinie, po ð k, inne firmy po $ K 1 Y K; tak samo 
przy ui. 5 Listopada p. Schei, p. Radwanski, a na 
placu Szczepańskim p. Grafczyński. W lutym cena 
mąki ogółem spadła. Najdiozej sprzedawała p. Bai- 
kowa przy ul. Mikołajskiej, bo po 11 K, na tej sa- 


mej ulicy pod Paling sprzedaxuno po 9 K, a przy | 


ul. Dietlowskiej p. Breitkopi po 5 .K, a p. Krakauer 


po 6 K. 

WYSTAWA POŚMIERTNA OBRAZÓW $. P. ST. 
TONDOSA otwartą zosianie we czwartek, 15 b. m. 
w salach Zwiazku powszechnegs artystów' przy 
nl. Szpitalnej. Urządzeniem jej zejmuje się Komi- 
let pod przewodnictwem znanego artysty malarza 
p. Sotara Małachowskiego. 

ODCZYT JANA PIETRZYCZIEGO: „KOBIETA w 
życiu Słowackiego” urządza dzisiai (sobota) o %. © 
wiecz. „Wzajemna Pomoc shicha zek kursów im. Ba- 
ranieckiego' w sali Instytutu: zoologicznego (ul. św. 
Anny 6. Prelegent przywiedzie na pamięć postacie: 
Śniadeckiej, Pinard, Pałtey, Morwa.,  Wodzińskiej, 
Moszczeńskiej, Bobrowej, Węgierskiej i Reitzenhei- 
mowej. — Erotyki Słowackiego owezyta dr Broni- 
sław Feller. 

O TEATR KRAKOWSKI. lowyższemiu, niezmier- 
aje aktualnemu tematowi puświąci jedno z najbiliż- 
szych zebrań dyskvsyjnych , Związek powszechny ar- 
ystów'. Odnośne referaty wygłoszą następujący ti- 
wraci i znani krytycy iaavralni; prol. Z. Jachirnec- 
zi, Tadeusz Konczyński, Jan Pieirzycki, red. W. Pte: 
gesch, prof. L. Skoczylas i proś, M. Szyjkowski. 

GROZBA STRAJKU PRYZYERÓW. Z organiza- 
zy! pomocników fryzyerskich otrzymujemy następu- 
iącą notatkę. Dnie 6 b nm. odbyło się w cechu fry- 
zyerów połączenie delegacyi przedsiębiorców i ro- 
sotników fryzyerskich w sbraw.e podwyższenia pla- 


ży robotnikom o 50 proc. Robotnicy okazali wielką ' 


skłonność do zgody.. redukując suc żadania do 40 %. 
Pryncypałowie postanowili vodwyższyć tylko o 25%. 
in co się jednak delegacya peloaomocników zgodzić 
nie mogło. Do wiadomości pucznej podajemy. żo 
stała piacu nasza wynosi tylko Sw do 4000 K, a do- 
moralizujące napiwki, którewynoszą przeciętnie 300 
kor. chcielibyśmy usunąć, żądając w miejsce tych 
te 25% od wyrobionej sarny. Panowie pryncypało- 
wie liczą na brak solidarności między pałnomocni- 
kawi i sądzą, że za slabi jesieśiny poprzeć nasze 
słuszne żądania tym radykamym, środkiem t.j. 
strajkiem. Ale się myla! 

EMERYCI, RENCIŚCI I WDOWY kolei pań- 
stwowych w pow. Roprzyckim po udbytem ti- 
sznem zebraniu wysłali 25 hm. do główn. Za- 
maalu Związku w Warszawie na ręce delegata 
kol. p. Packama Kraków, Lubomirskich 5 wy: 
kaz z podpisami ich poborów mies. dawnych a 
obecnych, jaki doatek drożyzniany i jaka renta. 

Załączyli też prośbę o uzyskanie poprawy ich 
bardzo trudnego położenia, podwyższenia eme- 

„rytuwy, udzielenia jednorazowej zapomogi, któ- 
rej od 1 listopada 1919 r. wcale nie dostali, do- 
daiku do renty lub jednorazowej zapomogi ren- 
towej; tym, którzy pobierają tylko samę rente 
Nieraz zaledwie pare koron miesięcznie bezwa- 
nunkowa większej zapomogi dreżyźn. Badania 
lekarskie z Zakładu ubszp. należy podczas tej 
żyzny wstrzymać. Uprasza się o rychłe wy- 
Młacenie emerytur i rent zaległych nawet od 4 
Srudnia 1918. 
"_W końcu zebrani upraszają wszystkich pp. 
słów o rychłe zajęcie się naszą sprawą w 
arszawie, 
Inne pisma uprasza się o powtórzenie 


sprzedawał mak ko, 


GONIEC KRAKOWSKI 


ROCZNICA BITWY POD KANIOWEM. W d. 

11 niaja przypada rocznica bitwy pod Kanio- 

wem, związanej z dalseemi dziejami b. Il-go 

korpusu generada Hallera. Dla uczczenia pamięt- 

nego nomcntu niedawno slaczanych walk i 

bojów zowiązał się w Warszawie specyalny ko- 

mitet obchodowy, pragnący zorganizować w 

dniu tym „Swięto Kaniowskie", 

Sadzimy, że Krakó pwójdzie też za przykła: 

dem stolicy i uczci rocznicę. 

12-LEWNI CHŁOPAK ZABÓJCA. W pralni 

wojskowej przy uł. św. Marcina 50 we Lwowie 

relnił służbę Franciszek Dworzak lat 17 jako 
strażnik cywilny. Wczoraj około g. 6 wieczorem 
trzywołał on na strażnice 1l2-letniego chłopca 

Franciszka Baycrla, mieszkającego tamże i pro- 
| sił go, aby mu przyniósł wody. Bayerl prośbie 
| uczynił zadość, Gdy wszedł do izby Dworzak 
| czytał książkę, a jermu polecił powiesić na ha- 

ku stojący pod ścianą karabin. Chłopak i to po- 
|! lecenie chciał spełnić, lecz w tej chwi karabin 
wypaił, a kula ugodziła Dworzaka w okolicę 
| nesa i wyszła przez czaszkę. Śmierć nastąpiła 

ratychnaiast, 
| MASOWE ARESZTOWANIA W MIECHOW- 

SKIEM, Z powodu rozruchów antyżydowskich 
|w Miechowie i okolicy dokonano tam licznych 
| aresztowań. Osoby aresztowane, oskarżone są 
| o rabunek i wymuszanie. 
| REPUBLIKA CZORTKOWSKA. Zbuntowani 
i żołnierze ukraińscy uwięziwszy wszystkich ofis 
' cerów, obwołali republikę Czortkowską. Dopie- 
ro wojsko ściągnięte z innych okolic, uśmierzy- 
ły bunt. 

i ” ARESZTOWANIA NIEMCÓW W OPAWIE. 
| Czeskie biuro prasowe donosi: W ostatnich 
| dniach pojawiły się w okolicy Opawy aeropla- 
lny, z których oficerowie pruscy zrzucili pisma 
ulotne o treści podburzającej. Ulotniki te wzy- 
| waja Niemców opawskich do przygotowania się 
(do walki z Czechami i do porzucenia wszelkiej 
obawy, albowiem z pewnością przyłączeni 20- 
stana do Niemiec, które ich prayjmą z otwar- 
temi rękami. Niektórzy niemieccy obywatele 
podjęli te ulotniki i umieścili je na drzewach, 
słupach telegrafcznych itd., by je ogólnie czy: 
tano. Osoby, któwo tak postąpiły, zaaresztowały 
patrole wojskowe. Skierowano nrzeciwko niin 
, ugkarżenie o zdradę stanu. 
Z MAKOWA. 
| UROCZYSTOŚĆ TRZECIEGO MAJA otho- 
dzono tu w dniu 4 maja. 

O godzinie 6 rano pobudka trąbki strażackiej 
oznajmiła mieszkańcom rozpoczęcie uroczysto- 
ści, a muzyka miejscowa odcerała na ulicach 
miasteczka szereg utworów muzycznych. O godz. 
9 rano odprawiono uroczystą mszę św. przy za- 
pełnionym publicznością kościele. — Młodzież 
szkolna i robotnicza, strąż pożarme, stawiły się 
ze sztandarami. Po nabożeństwie uiormował się 
pochód z muzyką na czele i ruszył na rynek, 
gdzie przemówił do zebranych wiceprezes „So- 
koła”, St. Szczepan, poczem pochód, z powodu 
ciągłego deszczu, rozwiązał się. 

Wieczorem w sali „Sokola“ odbył się dia mło- 
dzieży wieczorek, w progatm którego weszło 
| przemówienie nauczyciela Płoiaińskiego, śpiew 

choralny i deklamacye dzieci, a potężna „Rota“ 
Konopnickiej zakończyła tę podniosłą uroczy- 
stość. Pokaźny dochód ze sprzedanych odznak 
i z dobrowolnych datków zasilił kasę Tow. Szko- 
(ły Ludowej. . 
| NAPAD NA KOMISY APROWIZACYJNĄ. Do 
sali magistratu, gdzie dnia 5 maja b. r. obrado- 
wała komisya aprowizcyjna, wtargnęła znaczna 
liczba roznamiętnionych przez niesumiennych 
agitatorów kobiet, domagając się przyznania im 
nienależących się ilości porcyj kontyngentowych 
żywności. Wśród ordynernych wyzwisk tłum 
przyjął tak groźną postawę, że członkowie rady 
musieli się ratować ucieczką z vbowy o całość 
„swych osób. Krewkiemi kobietami i prowedy- 
rami zajmie się prokuratorya. państwa. 

z Radomyśla. 

MIASTECZKO tutejsze jest w całości osadą 
robotników budowlanych, żyjących z pracy rąk. 
Dawniej co roku z wiosno ciągnęły setki na ro- 
boty do stołecznych miast, aby w jesieni wracać 
de domu z zarobionym g:oszem. 

Dzisiaj czasy się zmieniły. 

Wiosna w całej pełni, a nigdzie nie otwiera się 
ruch budowlany, któryby zajął bezrobotnych. 

Położenie jest rozpaczliwe, a gdy się spojrzy 
w jutro — beznadziejne. Powrócono po czterech 
latach wojny do pustych kątów na najstrasz- 
niejszą nędzę. Oszczędności, uciułane krwawym 
trudem w dawniejszych latach, już się wyczer- 

pady i dzisiaj setkom rodzin grozi głodowa 
śmierć, a natunkie znikąd żadnegu. Nikt nie 
chce zapomóg, która jeno demoralizują robot- 
nika, ale żądają pracy, aby zyć. 

W tych ciężkich czasach nawet starostwo w 
"Tarnobrzegu traktuje mieszkańców po macesze- 
mu. Dawniej zaopatrywano się w żywność w by- 
'łej Kongresówce, obecnie taintejsi cliłopi, zwal- 
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czając paskarstwo, otoczyli kordonem wsie tak, 
ze nie można nawet bockenka chleba nabyć. A 
starostwo, nie zwracając uwagi na miejscowe 
braki, przydzieliło vaz słenine amerykańską po 
20 dkg. na osobę i mahe po 76 dke. Tu chcemy 
zwrócić uwagę, aby rodu. Żywności przydziela- 
no kupcom uczciwym ij aby każdcrazowo wy- 
dział aprowizacyjny wysyłał wykaz przydzieło- 
nych prowiantów, celom kontroli. Bo obecnie 
trudno się doprosić o kilo męki dla chorych czy 
dzieci, ale kupcoln zaivsze zostaje dość znaczny 
zapas. Biednyra wydano jakic: czarne wymie- 
tki, otręby, zmieszane z solą. Tak więc pod za- 
klęciem nieuczciwości galicyjskiego kupca mą- 
ka „amerykańska wytvorowa zamienia się w 
śmieci. xX. Y. 
Książki nadeslune do Redakeyi. 

Ks. Józef Lenariowicz: „Małgorzata a 
Kortony", opowieść obrazowa dla sceny ludoe 
wej skreślona w 10 obrazach na tle dziejowem 


z XIII. w. W tekscie 18 pieśni z nutami. Cena . 


6-K 50 hal. akładem autora. 


Jak przyjęto pierwsze wiadzmości 
o zawieszeniu broni w Nowym Jorku? 


; Zurych, w maju. 

(P) Szwajcarski pisarz Schuerch, który bawił 
w Nowym Jorku z ramienia i w interesach pra- 
sy szwajcarskiej, opisuje w książce przez siebie 
wydanej p. t. „Z nowego świąta* wrażenie, któ- 
re odebrał w chwili nadejścią do Nowego Jorku 
pierwszych wiadomości © wawieszeniu broni. 
Siedziałem —- pisze - w mym pokoju, połażoe 
nym na szesnastym piętrze, zapatrzony w pod- 
niebne drapacze, pogrążony w myślach, kiedy 
nagle horyzont. przesłoni!a. mi olbrzymia chmu- 
ra świstków papieru, przez wiatr w wir obłędny, 
porwanych. W pierwszej chwili sądziłem, że 
może jaka fabryka papieru wyleciała w powie- 
tnze. Były to, jak się później przekonałem, te- 
legramy, rzucone masami z szybujących nad 
Nowym Jorkiem aeroplanów, donoszące o za- 
wieszeniu broni. Radonsna wiadomość rozeszłą 
się z błyskawiczną szybkością po mieście, Tłu- 
my ludzi wyległy na ulice, wyrywając sobie g 
rąk telegramy lub podając sobie wiadomość z 
ust do ust. Zakotłował wśród tłumów i w je» 
dnej chwili z piersi zebranych wyrwał się o- 
krzyk szalonej radości. Zakołysały się tłumy I 
ruszyły ulicami, w tryumfalnym  pocnodzia. 
Uderzono we wszystkie w mieście dzwony, któ- 
rych tony radosne, niemilknąc» zmieszały się 
z gwizdem lokomotyw i okrętów, stojących na 
kctwiey. Tu i ówdzie pojawiał się na którejkoł- 
wiek ulicy na prędce zaimpro wizowanej trybu- 
nie mowca, który z rękami w kieszeni wyglar 
szał płomienną mowę, przerywaną brawami 
tłumów. Wieczorem zabłysło tysiące świateł na 
dachach miebosiężnych drapaczy. To ilumine- 
cya, owacyjnie przez tłumy, żądne widowiska, 
witana. Długo w noc przewałały się z hukiem 
po ulicach tlumy, które z szesnastego piętra 
robiły wrażenie wzburzonego morza. 


o ŘŘĖŐō—— 


O amowiacye nany unedników, 


CO MOWI MINISTER MINKIEWICZ.. A CO 
SIE DZIEJE W PRAKTYCE? 
Krasnystaw, 9 msja. 

Kneresówka to dla urzędników kraina mle- 
kiem i miodem płynąca, — rzekł każdy po prze” 
czytaniu tego,co powiedział minister Mmkiewicz 
(wedle artykułu w „Gońcu Kras.“ Ni. 110, str. 
3 z 26 kwietnia b. r.) delegacyi uszędniczej z Tar- 
nwa. 

Nie zazdrośćmy szczęśliwcom z Kongresówki 
— bo chociaż opłakane warunki aJrowizacyjne 
w Galicyi — io przy najsłabiej funkcyonujących 
konsumach, a nawet w ich braku, przy tamtej- 
szych cenach rynkowych jeszcze tamte warunki 
możliwsze. 

W imieniu prawdy należy sprostować, że wy- 
dane przez p. ministre rozporządzenia nie wcho- 
dzą w stadyum realizacyi, prawdopodobnie z 
winy podwładnych mu urzędników, 

Dowodem tego, że sprawa niżenia doli urzęde 
niczej leży iuinistrowi Minkiewiczowi na sercu, 
było wydane dnia 20 styczni b. r. rozporządze- 
nie w sprawie zaopatrywania prowincyonalnych 
pracowników państwowych, które już (!) po u- 
pływic 2 j pół miesiąca, bo dnia 30 macra b. r. 
pdane zostało do wiadomości urzędników pań- 
stwowych w Krasnymstawie. Roznorządzznia to 
powołuje do życia powialowa komisvę aprowi- 
zacyjną, złożoną z pełnomocników urzędników 
wszystkich dykasteryi (wszystkich ministerstw) 
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z przewodniczącym na czele, jako epłnomoenym 
delegatem wobec władz. 

Rozporządzenie przewiduje dodatkowe normy 
żywnościowe po cenach kontyngentowych dla 
urzędników (nie ich rodzin (?), po 2 kg. cukru 
miesięcznie, po 12 kg. mąki, względnie kaszy, 
lub artykułów strączkowych, dodatkowe normy 
maity i węgla, począwszy od 1 „stycznia 1919. — 
Piękne to — choć mie wystarczające — a w prak- 
tyce? 

Pomijając, ż 
10 kor. 26 hal. za 1 kg. cukru, 5 kor. 
1 kg. niewybsreduej mąki it. d. „ to w Galicyi na- 
zywałoby się ceną paskarską — tło dednak nor- 
my dodatkowe widzieli tu urzędnicy jedynie w 
sowołanem rezporządzeniu M. A. 

Nikt ich nie wydaje! A powiatowy urząd apro- 
wizacyjny, na liczne urgeńnsa delegatów — wy- 
kazy zapotrzebowań etc. oświadcza ze stoickim 
spokojem, że wydawanie ddatkovych nerm, we- 
ile poufnego olkólnika ministerstwa aprowiza- 
cwi, nie może nastąpić wcześniej, uż po każdora- 
zowem przyznaniu ich przez ministerstwo apro- 
wizacyi. 

Dnia 1 kwietnia b. r. wysłano prośbę do mini- 
sterswa aprowizacyi o telegraliczne polecenie 
miejscowemu referentowi 
dania dodatkowych norm -— jednak do dzisiaj 
podpowiedź nie zdążyła nadejść. 

A materyały na ubranie, obuwie, bielizna? 

Minister oświadczy tarnowskiej delegacyi, że 
ma do dyspozycyi większą ilość tych materya- 
tów. W dniu 26 b. m. oświadczył miejscowy za- 


że ceny kontyngentowe wynoszą tu 


stępca referenta aprowizacyjnego —- organ mi- ; 


nisterstwa aprowizacyi, —- na posiedzeniu ko- 
misyi pemomecników, że artykuły te może kie- 


dyś będą, ale dotychczas od stycznia nie było , 


ich i niema, nawet w urzędzie zaopa:rywania 
pracowników państwowych w Warszawie, 
Krasnystaw, to nio wyjątek pod względem 
tych stosunków — w sąsiednich powiatach sy- 
łuacya analogiczna. 
A tymczasem urzędaicy tak w Gulievi, jak w 
Kongresówce przyrnierają głodem, šo octrofalne 
budżety powiększają się o deficyly n: w nie- 
skończomość — tymczasem płacimy po 67 koron 
za 1 kg. masła, po 90 hal. za jajo, po 350 kor. za 
100 kg. kiepskiej mąki i t. d. 
Czy wie o tem pan minister Minkiewicz? 
„Kies*, 


Co mówi niebo o polskości 
Gdańska. 


Przeżywana przez nas zawierucha dziejowa 
nie sprzyja zajmowaniu sie naukami ścisłemi, 
zwłaszcza zaś tak dalekiemi od życia, jak nauka 
p niebie gwieździstem. Nic też dziwnego, że pe- 
wne fakty z dziedziny astronomii, nie pozka- 
wione politycznej aktualności w związku z za- 


orzeczoną. polskością Gdańska, nie znalazły do- | 


Język ludu śląskiego. 


Najoczywistszym dowodem polskości ludu 
śląskiego jest jego język, który jest newskróś 
polskim, czego nawet najzagorzałsi czescy amne- 
ksyomiści nie mogą podać w wątpliwość. 

Jak wszędzie, tak i na Śląsku, lud mówi swoi- 
stym O0yalektem. będacyin produktem: wiekowej 
historyi i odzwierciedlającym najrozmaitsze 
wpływy postronne, kiere w ciągu wieków ra lu- 
dmość oddziaływały. O jakości tych wpływów za- 
decydowało oczywiście bezpośrednie sąsiedztwo 
z plemionami czeskira j słowackim, oraz z Niem- 
cami, dalej koleje historyczne, jakie Śląsk prze- 
chodził w ciągu wieków. 

Łączność państwową z Polską Śląsk stracił 
prawie że w zaraniu swych cywilizacyjnych 
dziejów. Pod niemczejącymi coraz bardziej Pia- 
stowiczami śląskimi warunki przenikania w 
jezyk wpływów niemieckich były bardzo korzy- 
sine, tem bardziej, że nawet w innych polskich 
ziemiach, zachowujących swój państwowy byt 
pod władzą własnych panujących, językowe nie- 
mieckie wpływy, szczególnie w dziedzinie słow- 
nictwa technicznego, rzemiosł i urządzeń admi- 
mistracyjnych miejskich i gminnych, były w o- 
kresie kolonizacyi niemieckiej miast polskcih 
bawazo silne. Później, aż do naszych czasów, pa- 
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nowanie niemieckie na Śląsku nie ustawało, za- | 


kusy germanizacyjne ze strony władz były ener- 
£iczne, przy użyciu wszelkich środków, a mimo 
to zasób wyrazów niemieckiej proweniencyi w 
języku ludu śląskiego. nie jest zbyt obfity. Obej- 
muje on, jak zresztą i w innych olek AI dziel- 
nicach, przedewezystkiem slownictwo techni- 


25 hal. za ' 


aprowizacyjnemu wy | 


GONIEC KRAKOWSKI 


tychczas odbicia ani w prasie naszej, ani w 
rezolucyach zebrań publicznych. Wobec tego 
pragniemy tu przypomnieć, że rdzenny Gdan- 
szczanin a wszechświatowej sławny astronom, 
Jan Heweliusz (1611—1637), w niezwykły spo- 
sób uwiecznił na niebie dwóch królów polskich, 
a zwłaszcza Jana Sobieskiego „dając w ten spo- 
sób widome świadectwo swego szczerego przys 
wiązania do Polski, 

Jan Hewelke, z łacińska Heweliust, inieszczą- 
'nin gdański (właściciel browaru), wielokrotnie 
zaszazycany zaufaniem swych współobywańeli, 
którzy go wybierali na najwyższe stanowisko 
prezydenta rady miejskiej, był najwybitniej- 
szym uczonym, jakiego wydał Gdańsk. Stał on 


swego pierwszego dzieła „Solenograhia* (1647), 
traktującego głównie o księżycu; dał on w 
niem mapę księżyca, którą w ciągu dwóch bli- 
sko stuleci była najlepszą. W dziele tem Hewe- 
liusz m. i. wprowadza do dziś istniejącą nazwę 


Karpat dla jednegu z najokazalszych tańcu- 
chów gór księżycowych. 
Tamże Heweliusz przeżywa pewne gwiazdy 


| „&wiazdaini Wladyslawa“, na cześć i pamiątkę 
pobytu króla Władysława IV. w Gdańsku w r. 
| 1643, ta nazwa. nie przyjęła się jednak. Nato- 
!| miast odkryta przez Heweliusza i opisana w po: 
| śmiertnem jego cennem dziele „Prodromus a- 
! stronomiae, cum catalogo fixarum, et firma- 
' mentum. Sowiesciłamum (1687—-1690)* konstela- 
'cya „Tarcza Sobieskiego" zyskała w astronomii 
prawa obywatelstwa i po dziś dzień jest w po- 
| wszechnem użyciu wśród astronomów calego 
| świata, figurująca jako „Ecu de Sobieski", „So- 
| bieski's schield", „Sobieskischer" „Schild czy 
Scutum Sobieski“ w spisach gwiazd, atlasach, 
kalendarzach astronomicznych itd, 


Gwiazdki tej koustelacyi są przeważnie dro- , 


bne (gołem okiem widać ich 33), ale mimo to 
gwiazddozbiór należy do najbardziej charakte: 
rystycznych, gdyż wyraźnie zarysowujs się na 
niebie, jako jedno z najjaśnejszych miejsc dro- 
, gi mlecznej, kształtem swym przy tem istotnie 
przypomina nam tarczę, W kraju naszym i wo- 
i góle na półkuli północnej widać go doskonale 
| podczas nocy letnich; świeci on niżej i na za- 
chód od gwiazdy pierwszej wielkości Ajdtaira 
w Orle. 


„Gdy się człowiek robi starszy“... 


(kg.) Od wieków magowia, czarodzieje sławni 
i czarodziei, doktorzy - hygieniści doby ostatmiej 
zajmowali się kwestyą utrzymania wiecznej 
młodości, czy teć „odmłodzenia”. Wydano stosy 
mniej lub więcej naukowo popartych dzieł w 
tomach i tomikach, setki broszur, z którycn 
każda zawierała szereg przepisów utrzymania 
młodości. 

Jedni nakazywali to, inni zakazywali, 


cme. 
je Rozsadnikiem językowych wpływów czeszczy- 
zny, obok bezpośredniego sąsiedztwa z Czecha- 
mi, był przez czas długi kościół, potem sądowni- 
ctwo, w ostatnich już, naszych czasach coraz li- 
czniej' wyrastające na ziemi śląskiej czeskie 
szkoły, opanowanie przez czeską administra- 
cyę przemysłu i górnictwa. Byż okres w dziejach 
Śląska, na który Czesi niezwykle chętnie i czę- 
sto zwykli się powoływać, kiedy w kościołach 
| śląskich przeważało duchowieństwo czeskiego 
| pochodzenia i język czeski. Równioż i w sądach 
akta spisywano w języku czeskim, atoli, jak to 
dowiódł ostatnio w bardzo ciekawym artykule 
w „Gwiazdce Cieszyńskiej“ ks. Londzin, strony 
w sądzie składały jednakże zeznania w języku 
rodzimym, t. j. polskim, a fakt spisywania aktów 
w języku czeskim, wówczas (wiek 15-ty i począ- 
tek 16-go) bardziej wyrobionym w piśmie od 
polskiego, nie dowodzi czeskości ludności ślą- 
skiej, jak łacina sądowa potska nie stanowi o 
rzekomym latyniźmie n. p. ludu krakowskiego 
czy mazowieckiego. Zresztą i naleciałości języ- 
kowe czeskie w gwarze ludu cieszyńskiego, w 
porównaniu do całego skarbca językowego, ja- 
kim posługuje się lud śląski, stanowią bardzo 
szczupły ułamek. 


się sławny, jako astronom obserwator, już ze | 
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twierdzili, iż taki sposób życia szkodzi, podcza8 
gdy di: igim ten „zm pomagoł, słowem na to 
„ajlepszą tóupowiedź przysła* 
wiowa: Pit umari, nie pii.. także uinarł. 

Człowiek bowiem tak dług» jest młodym, ds 
póki się nim czuje, a więc mężczyzna starzejcć 
się, gdy w głębi swej duszy przyzma się, iż nie 
potrafi rozkochać 18 panienki, lub rezygnuje 
z powodzenia u kobiet. Starzeje się, jeśli szuka 
zbytnich wygód, a żonę swoją nazywa „moja 
sitara“. 

Przestał być młodym ten, kto żyć bez swego 
popłamionego szlafroka nie može, lub nie dba 
o to, czy jego krawat dobrze zawiązany. A jeśli 
głowa rodziny przy wydawaniu pieniędzy n% 
rzeka, iż go rodzina doprowadzi do laski i torby 


! dziadowskiej, pożegnał się z młodością. Słowem 


świat przestaje dla niego *stnieć, 

Podobnie kobieta nis cieszy się już młodością, 
gdy wkracza w wiek niebezpieczny, kiedy kry- 
tykuje lub gorszy się głupstwami młodych, po- 
ważną udając. Przyznaje sę do swego „pode: 
szłego wieku”, gdy używać npocznie ciepłych, cie: 
plejszych i najcieplejszych ckryć. A jeśli ko 
bieta tylko trzy razy spojrzy dziennie w lustro. 
a młodych mężczyzn traktuje jak matko, mlo: 
dość przepadła z kretesem. 

Zatem baczność panie i panowie!.., 


Niezatarte wrażenie. 


Tych wrażeń w mojej duszy nie nigdy nie 46 
trze... 
Rolszewizm: pan je z miski, a pies talerz liże 
Wilson budzi się, Stefcic rozprawia o teatrze... 
~~ Gdzie to było?.. Fytanie:.. W ostatnim 
„Satyrze!”. 


Adunipistracyi „Satyra“: 


Adres Redakcyi i 
Kraków, ul. Czysta 19. 
Prenumerata kwartalna K 16. 
Pojedynczy egzemplarz 1/20 K. —- Do nabycia 
wę wszystkich agencyach, 
a anaana 


Nakładem Spółki Wydawniczej „Spójni“ (Kra- 
ków, ul. Czysta 19) wyszła z druku niezmiernie 
aktualna broszura Kazimierza Przerwy Tetma- 
jera p. t. 

„O SPISZ, ORAWE I PODHALE", 

Cena egzemplarza 150 K. — Do nabycia wę 

wszystkich księgarniach. 


TELEGRAMY 


-hustrya zemyka granicę węgierską, 


| 


Wiedeń (PAT). „Korrespndenz Wilhelm" ġo- 


t nosi: Ruch przez granice do Węgier został wczo- 
| raj, we czwartek w nocy, o godzinie 11/30 zam- 
knięty i to tak dla przyjeżdżających, jak i dla 


ciicących wyjechać, 


Język Polaków śląskich jest bardzo bogaty w ' 


i wyrazy i zwroty; płynność w mowie i zasób naj- 
| różnorodniejszych odcieni myślowyck u ludu 
| tego zaciekawiała i podziwem szczerym napet- 
niała badaczów. Wśród dyalecktycznych o:lręn- 
ności uderza przedewszystkie mdoścć obfita ilość. 
zabytków językowych starobu!skich, "baz 
jaca się n. p. w odiiianie czasownika „być: 


hyłech, byłoch. Również i upadebanie w postu- : 
(Ja- | 


| giwaniu się przydechem przed „a“ i „e“ 


jedni | 


dam = Adam, fewa = Ewa, Hanka = Anna i 
t. p.), zresztą wspólne z ludem innych okolic 
polskich, jest wpływem stavopolszczyzny. 

Czeskich wpływów językowych dowodzą tak- 
że n. p. wyrazy jak: cesta = droga, siowąckich. 
n. p. hore = wzgórze, nie obce zresztą i ;sóralom 
podhalańskim. 

Oryginalnem w ustach ludu cieszyńskiego jest. 
posługiwanie się przez małe dzieci, niówiące o 
sobie formą nijaką: byioch, miałom, widziałom: 
ioama męska występuje w ich mowie dopiero 
po konfirmacyi; podobnie dziewczęta az do za- 
mążpójścia. 

Charakterystycznym w wymowie jest dale? 
spo:5b prononsowania „ę' i „æ, które brzmią 
jak wzdłużone „e“ i „o, z lekkiem ptrącenietx 
„n* lub „m“ n. p.: majom. 

Dla scharakieryzowania swoistości słowiic- 
twa Ślązaków warto przytoczyć z bogatego za- 
sobu językowego (takie n, p. jak: bantowć = 
trzaskać z bata, brusić ostrzyć, hębnarz = 
bednarz, biel = grzyb biały, byci = hyt, czołgot 
a = dzięcioł, cieślica = toporek, czupeł = szczyt 
w budynku, dęga = tęcza, dwiize := drzwi, dre 
pceć = tańczyć, fojt — wójt, groń = góra, g gąbo! 
= hubka, hubka — gąbka, hore doła -= tam i 
napowrót, jedziak = jadacz (nie tęgi z ciebie je- 
dziak), jawejczeć = narzekać w głos, kudlić = 
rwać za włosy, kołacz = kołodziej, miechy = 
worki, napować = napoić, opraty -— tejce, okile 
= zboże, ruła = rura, światowiec — obcy, cu 
dzoziemiec, ściel — ściółka. truchla -= skrzy- 
nia, terch = żywność, wiesielęcko =: biedne we 
sele, zabyć = zapomineć, zarzodło —- źródło, 2% 


` bioczy = niezapominajka, 


Jan Chetmirski. 
— 0u 


Numer 124 
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GONIEC KRAKOWSKI 


Polska w traktacie pokojowym. 


(Dalszy ciąg traktatu pokojowego). 


Lyon (FAT. 
skiej: 
Długi publiczne i dobra państwowe. 


W uwzględnieniu faktu, że Niemcy €dinówiły 
w roku 1871 już to objęcia części długu francu- 
skiego, już io zapłacenia za państwowe dobra 
francuskie i własność, obszary Alzacyi I Lota- 
zyngii powracają do Francyi, wełue od wszel- 
kich ciężarów. Własność wszelkich ilobr Cesal- 


Radiotelegram stacyi krakow= 


stwa, własność państw nicrnieckieh i vłasność 


koronna zostaje pizeniesiccia Un 3 radcy, DEZ 
odszkodowań. Vrazcya nobiorzo podaiki zslogłe 
od dnia 1! listopada. 3919. 

Przynależność państwowa mieszkańców kę- 
dzie uregulowana osobno konwencya pomiędzy 
Francyą a Niemcami na osólnych podstawach, 
następujących: Vezyntona bądzie różnica. wię- 
dzy odzyskanyuwi mieszkańcami o pełnych pra- 
wach (Alzatczycy i Letaryńczycy, Którzy utra- 
cili swą przynależność panstwawą Pautuską 
w roku 1371 oraz ich potomkowie), a tymi, któ- 
rzy mogą reklamować swą przynależność fran- 
ouską podczas jednego roku w drodze dyploma- 
tycznej lub konsularnej, i Niemcami, którzy ja- 
ko mieszkańcy Alzacyi i Lotaryngii, pragną się 
tamże osiedlić, a którzy będą mogli ofrzymać 
przynależność francuską jedynie w drodze na- 
łuralizacyj. Spocyałne warunki w tym wzglę- 
dzie będą postanow lone. 


AuSttrya. 


Niemcy uznają i uszanują zupełną niepodle- 
głość Austryi w granicach, ustalonych tvn trak- 
tatein. Niepodległość ta. bqądzie niczaprzecza'nay 
z wyjątkiem decyzyi. uznauych przez Liga Na 
rodów. 


Państwo czesko-słowackie. 


Niemcy uznają całkowitą niegodiegłość tego 
państwa, włącznie z autonomiczny: Obszarem 
cysińskim na południowym sioka Karpat. Wien 
cy przyjmują granice, Oznaczone dla tego pań- 
stwa przez sojuszników. Przynależność państwo- 
wa czesko-słowacka zostaje nabyta przez niemie 
ckich mieszkańców obszarów cześko-słowa ckicl) 
W przeciągu £ lat będą oi mieli możność wybo- 
ru przynależności. Te saime postanowienia do- 
tyczą Czecho-Slowaków, mieszkających w Nien: 
czech, przynależnych do Niemiec, aibo mieszka- 
jących za granicą. 


Polska. 


Niemcy zrzekają się na rzecz Polski cbszarów 
ograniczonych morzem Bałtyckiem, polską yra- 
nicą wschodnią, dawną granica austzo-niemie- 
ekg i rosyjsko-niemiecką aż do Nicaina, Nie sto- 
Suje się to ani do Prus wschodnich, ani do wał- 
nego miasta Gdańska (granice przeznaczone w 
rozdziale Il-gim). Komisya, złożona z 7 człon- 
ków, pięciu mianowanych przez główne mocar- 
stwa sojusznicze i zaprzyjażnione, jeden przez 
Niemcy a joden przez Polskę, oznaczy na miejsou 
granicę niemiecko-polska. 

Polska przyznaje osobom ji środkom transpor- 
łowym, przeznaczonym dla Prus wschodnich, 
to samo prawo, co i swoim ohywatelom. Niemcy, 
mieszkający na terytoryum polskicz, otrzyma- 
ją polską przynależność państwową. Będzie to 
konieczne dla tych, którzy się asieziiki po 26-ym 
kwietnia 1855 r. W przeciągu 2 lat będą mieli 
sposobność głosowania. Takie same warunki 
Bą dla Polaków, mieszkających w iemczech, 
lub mieszkających za granicą, 

Polska zgadza się na umieszczeiie w trazta- 
cie pokojowym następujących postanowień: 


1) poszanowania zarządzeń, które mocarstwa | 


uznają za stosowne do ochrony w Polsce miesz- 
kańców, różniących się od większości rasą, ję 
zykiem i religią; 

2) przyjęcia warunków, celem popierania woj- 
ości przewozu i urządzeń, koniecznych dla mal- 
trzymania handlu innych narodowości. 


Prusy Wschodnie. 


W obszarze, określonym wzdłuż granicy połu- 
dniowej, mieszkańcy wybiorą przez głosowanie 
Państwo, do którego pragną być przyłączeni. 

przeciągu 15 dni wojska £ władze niemieckie 
Bstąpią z tej strefy, bez dokonywania tamże ja» 
Kichzolwiek rekwizycyi. Następnio Dędzie ta 
Strefa poddaną pod władzę komisyi. :lażowej 
Przez sojuszników. Komisya ta zapewni adni- 
Bistracyo jako ież 1 głosowanie "mieszkańców. 


zulłat głosowania bedzie okreśiony przez pał- | mi kaltvckiemi. Zrzeka się 


Kiajpeda. 
| 


| €tszarów, które 


| 
by ome były natury, zawartych przez Niemcy z 
| 


ny skład komisyi, która zaproponuje bieg grani- 
cy. Główne mocarstwa sprzymierzone i zaprzy» 
jażnione wyznaczą granice, Władze niemieckie 
i polskio obowiązują się do prowadzenia admi- 
nistracyi aż do czasu, kiedy rzeczona komisya 
ukończy swoją pracę. Takie same warunki dla 
obwodów postolińsziego 1 słuskiego, oraz dla 
obwodn malbhorskicgo 1 kwidryńskiego na 
wschód ea Wisiy. Giówne mocarstwa nsłalą 
brzmienie bonwencyi między Polską, Niemca- 
mi, Prosami wschodnieini i Gdanskiem, odno- 
śnie Aa ułatwienia komunikacyt kolejowej na 
pda krzegu Wisły pomiędzy Polską i Gdań- 
skiem- 


Niemcy zrzekają się terytoryów leżących põ- 
między Baitykiem, granicą Prus wschcdnich 
Gkresloną w części IL) a dawną srawi:} rosyj- 
Gko-niemiecka. 


wolne miasto Gdańsk. 
hisciicy zrzekają się ma rzecz g'"waycii møs 
carstw sprzymierzonych t zaprzyjażuionych, 
obsizrów leżących pomiędzy częścią morza Bał- 
tyskiego, granioą zachodnią Pzas wechog- ich 
(określena powyżej) aż de spolkasła aię Wisły 
z Nopatem wzdłuż biegu Wisły, aż do punktu 
połe:crege 6 i pół kni. na póła. 'd lozewa, stąd 
na z?ChóC do punktu o 8 i pół km. ed Starzewa 
| nasteymie Hnla środkowa Bonteursec 1 jeziora 
Porox tckiegoe aż do Junkiu na wyyrzeżn o 2 
kw, sa pcłudułe od K "teok, 

KH o.ujsju złożcna z łtcech crionków, > tych | 
genn ainy komisarz. mianowanv przez główne 
| mocorsitwu, I członek miancwany przsz Niamz. 

i: mianowany przez Loiskę, zostanie ustano- 
wioŁa w 6 miesięcy po wejściu w Życie niaiei- 
ii traktatu w celu ustatenia na micjsen gra 
niev. 

Miasto Gdańsk z obszarem *znaczónym powy- 
żej bedzie wolnem miastem. Kovstvtucya tego 
wolnego miasta zostanie wypracowaną w poro- 
zumżeniu z generalnym komisarzem Ligi naro- 
dów i przedstawicielem miasta i fęlzie posta: 
wioną pod gwarancyę Ligi. 

Generalny komisarz, rezydujący w Gdańsku, 
będzie stanowił pierwszą instancyę w sporach 
pomiędzy Polską i Gdańskiem: 1. Go fa umie- 
szczenia Gdańską w granicach linii cłowych 


pewnienia Polsce wolnego użytkowania doków, 
hasenów portowych i bulwarów portowych itd. 
niezbędnych dla jej przywoza i wywozu. 3. C9 
de używania drogi wodnej na Wiśle urzez Pol- 
Skę, sieci kolejowej gdańskiej i z uwrględnie- 
niem potrzeb lokalnych, podobnie jak i co ds 
używania poczt, telegrafów i telefonów nomię- 
dzy Polską a Gdańskiem. £, Co də i=*:rwencyi 
we wszystkich nieporozumieniach w sprawie 
praw Polaków w wólnem mień:sic, 3. Go do 
zapewnienia przez rząd gJlski przedstawiciel- 
siwa zagranicznego Gdańska orar. ochrony jeyo 
oływaieli za gzanicą. Przynałeżni d9 Niemiec, 
a zamieszkali w Gdańsku, stają się jego oby- 
watelami w przeciągu 2 lat. Mieszkańcy ci będą 
mogli się oświadczyć za obywatelstwom niemie- 
kiem. Dobra cesarstwa, albo państwa niemiec 
kiego, leżące w obszarze wolnego miasta, staną 


się własnością głównych mocarstw w celu od- | 


stępienia ich Gdańskowi, albo Polsce, stesownie 
Go uznania tychże, 


Niemcy uznają i uszanują w całej 
rozciągłości niezawisłość i niena- 
ruszalność 


stanowiły :zęść dawnego cesar- 
stwa rosyjskiego. Niemcy przyjmują definityw- 
mą anulacyę traktatu w Brześciu Litewskim i 
wszystkich traktatów lub u.aów jakiejkolwiek 


rządem bolszewickim. Rządy sprzymierzone ! 
zeprzyjaźnione zastrzegają sobie formalnie 
wszelkie prawa względam Rosyi co do uzyskania 
od Niemiec odszkodowań i zwrotów, opierają- 
tych się na zasadach niniejszego traktatu. 


Zizeczenie się traktatów. 


Rząd niemiecki zrzesa sią korzyści ze wszy- 
słkjch warunków traktatów: bukareszitńskiegu, 
Ł.zesk6-litewskiego i traktałów zawariych od 
sierpnia 1014 r. z Polska, Finiundyą i państwa: 
czedstawicislstwa 


|| etno A WAZY 3 ZZ EZR Z RR R WO TI | A 


„płatnych w Xowym Jorku, 


Str. ? 


lup udziału w organizacyrach iinansowych i eko- 
nomicznych, międzynarotswych, Kkonlrolują" 
cych, istniejących w paźstaach sprzymierze- 
wych i sojuszniczych, w Ausiryi, na Węyrzech, 
w Bułgaryi i Xurcyi j w bytem cesarstwie ro- 
syjskiera. A 

Waiuty przyjęże na spiaty. 

Wszelkie zobowiązania :zadu niemieckiego 
wypiat w markach złotych sędy wywłac.. tłuka 
w telesgramie) wierzycielom w funtach czterlin- 
gach. piatnych w Londynie, dolarach ziatych, 
trankacih: złocie, 
płatnych w Paryżu i Hrach w złocie, piatnych 
w Rzymie. Wyłącznie wydntki na utrzyinanie 
armii ckupacyjnych, odpowiadające kupnom 
ub rekwizycyon: zwobionymęprzez rzędy sojusz- 
nieze i sprzemiemzeńcze na terytoryach skupo- 
wanych. będa wypłacane przez rząd niemiecki 
w markach wedlug kursu bieżącego. Wszystkie 
mne wydaisi armii czupacyjnych zostaną Wys 
plavome w murkach złotych. u 
rolska mis gaze miała żadnego 

. . a a a a_* 
udzie łu w części długuniera'szkiego 
Biózą komisya odszkodowań oznaczy, jako wy” 
daną przez rządy niemiecki i pruski na kołoni- 
zacyę niemiecką w Polsce. 

Wolny przywóz do Niemiec į wolny wywóz 
z Niemiec zostaje zapewniony dla wszysikich 
rroduktów tkanych, które przemysł Alzacyi 
przerabiał w czasie normalnym. Podobne roz- 
porządzenie jest zastrzeżone w sprawie impor- 
tu (brak wyrazu) pochodzącyci: z grewincyi pel- 
skich, które zostały odłączone od Niemiec. Będą 
ane korzystać z podobnej woiności w ciągu 
trzech lai. 4 K 

Oostąpienie dóbr państwowych. 

Państwa, którym Niemcy odstępują swoje te- 
tyiorya, wejdą w posiadanie wszystkich dóbr 4 
majątków cesarstwa i państw niemieckich i icù 
byłych panujących. Wa.tosec tych majątków, 
oznaczone przez komisyę odszkodowan, obcią: 
ży kredyt rządu niemieckiego. 

Z KROSNA. 

PO RAZ PIERWSZY W WOLNEJ OJCZYŻ- 
NIE obchodziliśmy tegoroczne święto trzecięgo 
maja. s 

To też, mime niepogody, wypadło ono o wiele 
uroczyściej, jak corocznie. 

Nie wiadomo jednak, z jakiej przyczyny komi 
tet nie urządził obchodu w saniym dniu 3go 
maja, tylko przeniósł go na niedzielę. Na przy- 
szłość trzeba się tego bezwarunkowo wystrze- 
gać. W sobotę dnia 3-go maja stanęła praca we 
wszystkich urzędach, szkołach, sklepach, fabry- 
kach i warsztatach. Część voboiników chciała 
pracować w tyn dniu, wobec jednak stanowczej 
przewagi większości, oświadczającej się za świę- 
tem narodewetn, musieli zmienić swoje przeke- 
nanie. Szkoty tutejsze, wierne twadycyi, urządzi- 
iy w sobotę dnia 3-gem aja wspomne nabożeństwo 
szkoine, na ktore samorzutnie jawiłi się przed- 
stawiciele wszystkich tutejszych urzędów. Po 
nabożeństwie odbyły sie we wszystkich szkołach 
uroczyste poranki, 

Wieczór wystawiło Tow. muzyczne „Haso“, 
pozostające pod artyst. kierowuictwei prof. Ko- 
niowa, w sali „Sokola“ „Krakowiaków i Górali", 
komedyo-operę J: N. Kamińskiego, z muzyką d. 
Kurpińskiego. 

Zaiste kto zna prowincyę, wie, ile trudu mu- 
siało kosztować wystawienie takiego arcydzieła 
siłami amatorskiemi i ten musi uchylić czoła 
przed pracą prof. Koniora. Praca ta uwieńczona 
została sowitą nagrodą. Trud się opłacił. Wyk 
nanie, jak na siły amaiorskie, wprost źwiette. 
Tak soliści (p. Konarów na, p. Petrówna, p. An- 
drzejewska, p. Czekański), jak rownież i chóry 
trzymały się świetnie. Muzyka amatorska rów- 
nież pod kieruakiem prof. Konicra, bardzo do- 
bra. Nic więc dziwnego, że saia „Sokola“ wypeł- 
niła się po brzegi publicznością i w niedzielę w 
południe powtórzono sztuke, również przy wy- 
sprzedanej widowni, po cenach zniżonych dla 
ludu okolicziiego. Goracymi oklaskami dzięko- 
wano prof. Koniorowi za trud i pracę, dodaj 
mu zarazem zachoty, by w pracy nie ustawał i 
nadal. 

W niedzielę dnia 4 maja miał się odbyć pò 
chód i uroczyste msze poiowe iia rynku. Nieste- 
ty. z powodu deszczu i zima pochód odpadł 
odbyło się tylko uroczyste nabożeństwo w koa- 
ściełe, przy udziałe przedsiawicieli wszystkich 
władz i sior ludności, W. czasie nabożeństwa 
podniosłe kazanie wygłosił r. F'iotrowski. Pod- 
czas nabażoństwa urzydzono składkę Ba cele 
T. S. L. Równisż przez cat: tizisu uproszone pa- 
nie i młodzież szkolna Zzuiewuiy nu ien wek 
daiki po ulicach raiasia. 


o 


c 


Sir. 8. 


Naiwickszy skład aparatów i przyborów kościelnych 2) 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Kraków, ul. Wiślna 6 (obok 


poleca po cenach możliwie najniższych i w wieikim wyborze: 6 


| Bzczność! 


Kupię wózek ręczny 
dwu lub czterokołowy w doorym stanie. 
Adm. „Gońca“ Danajewskiego 7, pod „ W. BA 


Zgłoszenia do 
1413 


Przyjmie 2 chłopców 
do praktyki pracownia stolarska Jozeła Kosika, Podgórze, 
Lwowska 36. Najchętniej z prowiacyi). 1356 


Kupuję garderobę 
nięską używaną. Płacę najwyższe ceny. 
korespondentką lub usine do L. Schmiaus, 
Szeroka 22. 


' Kawaler lat 29 
inwalida mało aszkcdzony, dobry rzemieślnik przy mniej- 
szem gospcdarstwie rolnom, iuteligentny, łagodnego uspo- 
sobienia. pragnie poznać uczciwą pannę lub wdowę bez- 
dzietną do łat 30, w celu. matrymonialnym. Posag Średni 
w gotówce lub w majątku potrzebny w miejcie lub na 
wsi. Anonimy pozostaną bez odpowiedzi. Oferty pod „uczci- 
wość* do Administrzcyi „Gońca“. 1434 


Zawiadomienie 
Kraków, ui 
1360 


zakłady przemysłowe 

poszukują ukwalifikowanego kierownika piekarni elek- 

trycznej. Zgłoszenia pisemne z podaniem warunków na 

adres Dyrekcyi Galic. akc. Zakładów gorniczyen w Sier- 

Szy. 1438 
3 m. materyi czarnej, 

na kostyum damsii lub ubranie męskie, tanio do sprze- 

dania. Wiadomość: Dzielnica Dębaiki, ul. Zamkowa 11, 

parter, na prawo, od 3—6 6 Pr. 1362 


Kawaier i inteligentny 
lat 82 przemysłowiec posiadający nieco gotówki z braku 


znajomości pragnie poznać młodą, przystojną, inteligentną | 


pannę lub panią w celu matrymonialnym. Posag wyma- 
gany. Zgłoszenia Posterestante Kraków oka zicielowi 10-cio 
koronówki Nr. 474115, Serya 1106. 144% 


04000020000000000000000009000900000090000000000000000 


Korespondencya rozdzielonych. £ 

|6000400000046050D00000046DLOGAGGORNRGAOOEOUGGOG4560697Y 
Donoszę rodzicom w Dolinie, 

że jestem w Jaśle na posadzie w Starostwie, jestem zdrów 

i dobrze mi się powodzi. Franciszek Gorzkiewicz. Rdakcye 

„Zmicza* i „informatora“ w Stanisławowie uprasza się 

o przedruk. 1444 


Zofia Kassierowa, Stanisławów, 
Każmierska 08. Proszę znajomych donieść mej mamie i ro- 
dzinie, że jestem zdrową wraz z mężem i dziećmi. Listy 
dwa dostaliśmy. Ciotka i Zosia piszą do nas. Jesteśmy 
bardzo niespokojni. Proszę tą drogą o odpowiedź. Marya 
Swaczyńska, Biała. Stanistawowski „Znicz uprasza żę 
o przedruk. 1445 


Ogłoszenie. 


Który z dworów lub leśniczówek w gónzysto- 
lesistej miejscowości przyjmie młodą zdrową 
panią z T-letnig córeczką na lato z całtodzien- 
oem utrzymaniem i oddzielnym pokojem. Ofer- 
ty proszę nadsylać do 25 maja z podaniem ceny 
i warunków do drukarni p. J. Łęskiego, Kielce, 
ul. Pocztowa 1} pod „LETNISKO": 


-_ WYTWORNE PANIE 


PUDRU „-.. „DERMA“ 


wyrobu Laborat. chem.-kosm. „Derma“ (St. Studnicki, 
Dr med. J. Czernik). Na składzie w aptekach. drogueryach 
i periumeryach. 1284 


DZY NEO) c zu S 
Pudeika z pasty 


„iii“ 


iór w każdej ilości, w Ajen- 


KURSA PRAWNICZE | 


Rynex AREA L. 72 


GONIEC KRAKOWSKI 


| 


A dary, 


Numer 124 


Ornaty, kapy, „dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- 
bałdachiny, 
maszki, aksamity, galony, trendzie etc. 


kielichy, puszki, monstrancye, ada" 


[U 
Rynku) A soni 


Ereznogć! 
Pierwsza polska 


chem. oralnie i art. farkiarnia 
4 1 a. Z BĘ 
„Czystość 


przyjmuje wszelką garderobę, „materye, jedwab | 


tt. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
farbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie, 
(Be żałoby w 24 gocdzie= ih). 
Filie: 604 
Sławkowska 23, Sebastyana 3, Dluga 27, Pe izórze, 
Kaay 5. Koletek 5 (prengo): 


PODRĘCZNIKI NAUKOWE 
ŻYCIORYSY I ROZPRAWY. 


Bartoszewicz: Michał Bałucki . Poz ad ei) 
Baumfeld. Andrzej Towiański I Towiantzm d » +50 
Belmont. Lew Tołstój . . . . „ an’ e «BRZ%4510 
Bruner. Zasady chemii . T. ma pi. 4ŁZSO 
Brzozowski. Wstęp da filozofii  Pańlaóa T E 
Choroby a małżeństwo . . Ry WSP WEGA 
Dziakiewicz. Kanalizacya miast . EF aoi | UCI 
Ingram. Historya ekonomii -politycznej wę „moż 8:80 
Langie Higiena wzroku . NEW. Gia gr AW 
Moes-Oskragiełło. Jarstwa i wełalarstwo "AEP 
Morris. Sztuka jej troski I nadziejo . . . . . „ 410 
Loria. S$ocyoiegiź . + Flea, £50 
Olszewski. Rozwój mała;stwa polsk. z ilustr, . . » 490 
Piasecki. Zasady wychowania fizyczn. z ilustr. « „ 450 
Rymar. Przemysł naftowy . skaawi „i 
Siemieński. Album halai polsk, 1859 R. . . . „ 17:30 
Szarota, Wyzwolenia St. Wyspiańskiego w. "220 
Tarasiewicz Przesilonie w przemyśle naftowym . „ 220 
Wartenberg. Obrona metafizyki . . . « « « s „ T40 
Wyrobek. 6 żywieniu sią roślin. . . « « « « s» 3— 
Ceny podane wraz z dodatkiem drożyźnianym i prze- 
syłką. — Uprasza się o nadsyłanie ceny wraz z zamó- 
wieniem. 1157 
(SDI 


w Szkole rachunkowości państwowej i buchalteryi 
HENRYKA GOTTLIEBA © 
W KRAKOWIE PRZY UL. LIETLOwSKIEJ L. 68 A 


E rozpoczynają się w dniu 2-go maja b. r. 


| NOWE KURSA a 


P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi 
udziela się również nauki listownej. 


Wpisy przyjmuje się codziennie od godz. 9 6 
do 6 popołudniu. 


„Ui 


Koronki do ale kościelnej w największym _ wyborze 


Nowo ciwżrii polsk. 


asd wikia 


pod fema: 
SŁ Wołanyk i Sa.. Kreków, ul. Sławkowska k. 74 


wykonuże wszelkie klisze Hustrucyjne, kreskowe, siatkowe 
trzy ; czierobarvwne i i. p. Zakład urządzony 


wymogów nowoczesuej techniki. 


v ed Bf; - 
FU 


PRACOWNIA STULARSKA 


JÓZEFA KOSIKA W PODGORZU 
i UL. LWOWSKA 35 
przyjmuja wszelkie zamówlenia, kióre wykoauje solidnie 


i terminowo pe cenach bardzo przystępnych. 133 


1 
| 
i 
$ 
Rutynowanego buchaitera 


i7 2 dł dłu SE 
praktyką 

zakładach fabrycznych i 2 rutynowanych urzędników E 
cyalnych poszukuje Fabryka maszyn roiniczych w Oświacimiu. 


Zgłoszenia pisemne !! Przyjazd na wezwanie!! EDA 


16, 17, 18, 19 i 20 maja będą przyjmowar ane 
obstalunki na wyroby cukrowe Warszawskich 
fabryk. wybór duży, ceny bardzo przystępne. 

Józef Szwed i Sp. 


t505 Kraków, Hotel Krakowski. 


OOOOOOOOOGOOOCOCOCO 
1! NOWOSC DLA PAN II 


pończochy, rękawiczki damskie, wstażki jedwa: 
bne, jedwabie na metry 


D Perfumeryas — Dystynkcye oficerskie 
Z polecają 430 


E E Ostaszewski i E, Mayer, Kraków, Rynek gl 5. 
OOOOOOOOOOOOOOCOCO 
n CYS OSKOPY 


ka E IS GASTROSKOPY a 


polecają po cenach iabrycznych 
Dostawcy Klinik Uniwersyt. Jagieli. i Szpit krajow. 


STANISŁAW BARAN i Ska 


Magazyn Instrumentów Lekarsko-Naukowych 
1227 


[A 
[M 
(m 


OOODOOO 


MIKROSKOPY 


Kraków; BE Sławkowska 6. 


1272 


ZAWIADOMIENE ! 
Biuro ogłoszeń „Lot* 


przeniesione zostanie 
z dniem 1-go maja 1919 
z ulicy Floryańskiej L. 25 do lokalu sklepowego 
; w Rynku gł. L. 7-8 


w dreia dawniej Magazyn instrumentów lekar- 
sko-naukowych Wielm. Pana Stanisława Barana. 


| 
cę 20—30 h za sztukę. Od- | 


Szybkie przygotowanie przez fachowe aiły a) du egzaminów 
i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i iwaw- 


cyi handl. M. Nurka Kra- 


ków, ul. Karmelicka 12 I p. skiego b) egzaminów adwokackich. sędziowskich i notaryalnych, ZA KŁAD 

| A a_a JO a A A System dla wojskowych . rednia Zastene w zupel- A 
ści t ie i i Ine, trzeh : 

OOOOOCOGO || psy" "pozzczana miejsca pobytu: ©0070 „POGRZEBOWY 
Le? bi dywidnal 

GONIEC „KRAKOWSKI* WSA ERIE 5iów,, alub PROŃĘ 


zeza ||| MZ | | . śm. _ „muza 002008 


Infovmacye i prospekta na żądanie. 
Prey gotowanie dpovładsid do zmian politycznych. 
Dia Królowialów rapcznanie drogą pisemną z Ustawodaw- 
stwem i administracyą. 


zamieszcza już cgłoszenia 
w żądanych dniach. 


DOO0D0D000N 


RR EV 2 PPR" „Tarta DO WOKAL SO ODA MOW DD O A LOD RR 


e 
Już nadeszły maszyny do pisania | 
różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do inaszyn, i 

? 


F. Nowińskiego 
1289 Spadkobiercy 


Kraków, ul, Mikoła ska 12. 
Filla: Grzegórzki, naprz. Coll, med. 


Urządza R grzeby od nijwspaniaszych 
o najskromniejszych. 


Ekshumecyć i przewuzy zwłok do róż- 
nych miejscowości i i wszystkich krajów 


prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki 
1168 


Geny bezkonkurencyjne I Specyainy warstat reparacy;ny 


Wszelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 
starannie i po nizkich cenach 


RUDOLF OWAN 


44. — Tel. 3541. 


Na składzie truwny metalowe, dębowe 
i z miękkiego drzewa. 


Wielki wybór wieńcow oraz 


przyborow pogrze= 
howych. 


amerykańskie i kalki, 


Kraków, ul. Grodzka L. 
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